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Rzgd gromadzi wojsko przeciw robotnikom

Francja przeżywa krytyczne godziny
Prasa lewicowa oskarża: »Rząd o północy planuje zamach stanu«

P A R Y Ż . Sytuacja we F ran c ji zaostrza się z godziny na godzinę j doszła w czoraj wicezo  
rem do sw ego punktu kulm inacyjnego. Zgodnie ze sw ym i zapow iedziam i rząd Schumana  
przedstaw ił na Zgrom adzeniu N arodow ym  projekt ustawy antystrajkow ej, prz* w idu jący  k a 
rę od 1 m iesiąca do 15 lat w ięzienia i od tysiąca do 50 tys. franków  grzyw ny dia każdego, 
ktokolw iek drogą groźby, przez rozsiewanie fałszywych w iedom ości lub też drogą gwałtu po 
woduje w  jak iko lw iek  sposóbzairzym anic lub przerw anie pracy  » paraliżuje produkcję w ar  
sztatów . s łow reh .

K ary  te m ogą być podw ojone  
w  razie użycia broi.i, w ystą 
pień zespołowych, oraz w  w y 
padku uszkodzenia maszyn, —  
prób  zaham ow ania kom unika-

eji i jak ichkolw iek  form  sabo 
taż 1 pracy.

Po  ogłoszeniu projektu rzą 
dowego, w yw iąza ła  się na fo 
rum  Zgrom adzenia N arod ow e 
go burz liw a dyskusja w  trakcie 
której deputowany komunistycz 
ny, F lorim ond —  nazw a! ten 
projekt ustawy godnym  Napole  
ona III, czy K aro la  X  i zacyto
w a ł opinię arcybiskupa Paryża, 
że p raw o do strajku jest rzeczą 
legalną.

Projekt usfewy rządu Schumana, 
przedstawiony Zgromadzeniu Narodo
wemu wywołał bardzo silną reakcję 
ze strony prasy lewicowej. Dzienniki 
wydały nadzwyczajne wydania wie
czorne. skonfiskowane natychm.ast 
przez władze rządowe. „Ce Soir*' przy 
niósł wiadomość o antystrajkowej u- 
stawie Schumana pod ogromnym na
główkiem: „Republika w niebezpie- 
c®eństwie“  — „Prawo Sobumana i 
Moche‘a, niweczy konstytucję*’. — 
Dz.ennik stwierdza, że projekt rządo 
wy gwałci podstawowe zasady konsty

tucji, przyjętej przez naród francu
ski i jak fcwykle, pod pozorem obrony 
Republiki, zamierza ią konstytucję zni 
weczyć.

Dziennik pisząc w  dalszym  
ciągu o glosow aniu  nad ustawą  
Schum ana, którć m a się odbyć  
o północy, nazywa je wprost 
..zamachem stanu", stw ierdza

jąc .jednak, że ten zamach ze 
| strony Schum ana i M oche‘a nie 
uda się.

Wieczorne •wydania dzienników pa
ryskich — mimo konfiskaty zostały 
rozchwytane przez ludność i płacono 
za nie zawrotne sumy.

Tym czasem  rząd Schum ana i 
jego poplecznicy w  obawie  
przed reakcją mas robotniczych  
przeforsow ali na forum  komisji 
obrony narodow ej Zgrom adze
nia —  24 glosami przeciw* 13 
dekret o natychm iastowym  p o 
wołan iu  pod broń 80 tys. rezer 
wistów roczników* 1926 i 1927. 
któię zostały świeżo zdemobili

zowane i oddali te siły do dyspo  
zyeji m inisterstwa spraw  w e w 
nętrznych, celem zduszenia si
łą rozszerzających się ciągłe 
strajków.

Oddziały policji i Gwardii Narodo
wej wtargnęły wczoraj w godzinach 
wieczornych do redakeji dzienników 
lewicowych ,,Ce Soir" i „Humanite**. 
Jednocześnie oddziały wojskowe obsia

wiły gęstym kordonem ulice, *ą«iad« 
jące * Pałacem Burbońskim, gdzie t »  
ezą się obrady Zgromadzenia Narodu 
wego i Qual d‘Orsay.

W godzinach wieczornych tłumy 
Faryżan wyległy na ulice, oczekują# 
wyników giosow*ania nad ustawą 
antystrajkową które miało się rozpo
cząć o 12-tej w nocy z soboty na nie 
dzielę.

C Z E S C Y  G O Ś C IE  W  W A R S Z A W I E

Delegacja czeska, która przytyła celem zau-arc1 a umowy handlowej, 
zw id zą  zrujnowane dzielnice W a r  szawy.

W . o i s m i M  B t o n f e r e n e  g s  B o n e i o ń s k i e §

Anglia chciała rząd Zachodnich Niemiec
Duskus|a o granicach odroczona

L O N D O N  (PA P )?  N a  porządku  dziennym obrad p iątkow ego  posiedzenia Rady Minist 
rów Spraw  Zagranicznych, które odbyło się pod przewodnie! wem m inistra B idauit znajdo
w ały  się dwa punkty:

1. kwestia granic;
2, kwestia łro .cdu ry  p rzygotow an ia  niemieckiego traktatu pokojow*ego.

M IN . B E Y IN
zaproponował, aby następcy mini

strów pow*ołali do życia jedną lub kil 
ka komisji sojuszniczych, które miałyby 
złożyć sprawozdanie w kwestii tery
torialnych roszczeń państw ościen
nych wobec Niemiec. W skład tych 
komisji mieliby wejść przedstawicie
le Czterech Wielkich Mocarstw oraz 
odpowiednie ilość przedstawicieli tych 
państw sojuszniczych, które graniczą 
z Niemcami lub braiy czynny udział 
w walce przeciwko nim jak również 
krajów, których interesy pozostają w 
bezpośrednim związku z badanymi 
roszczeniami.

Ministrowie Marshall i Bidauit za
akceptowali wniosek Berina.

M IN . M O Ł O T O W
sprzeciwił s.ę propozycji ministra 

Bevina, uważając że nie harmonizuje

ona * uchwałami zgodnie powziętymi 
na konferencji moskiewskiej, na któ
rej postanowiono powoteć do życia 
cztery następujące komisje:

1. komisja do spraw politycznej 
jedności Niemiec;

2 kom.sja do spraw terytorialnych; 
3. komisja d- spraw odszkodowań;
4 komisja do spraw demilitary- 

zecji.
Mówca domagał się wprowadzenia 

w życie powyższych uchwał i równo
cześnie powołanie we właściwym cza 
sie wszystkich czterech komisji. Min. 
Molotow zaznaczył, że na komisji te 
rytorielnej będą mogły być rozpatrzo 
ne również roszczenia terytorialne.

W tym stanie rzeczy przed utwo
rzeniem komisji terytorialnej — po
wiedział Molotow — nie byłoby wia 
ściwe rozpoczęcie dyskusji w spra
wie roszczeń terytorialnych oraz

wniosku F ran c ji dotyczącego Z a 
głębia  Saary.

M IN. B ID A U LT
oświadczył iż F ran c ja  n ie zgodzi 

się na om aw ianie sp raw y  centralnego  
rządu niem ieckiego, dopóki problem  
Z ag łęb ia  Saary  nie zostanie w yjaśn io  
ny.

Wobec tego, że w kwestii powoła 
nia do życia komisji granicznych 
nie zostało os: .„..ięte porozumienie 
— ministrowie przeszli do następne 
go porządku dziennego, a mianowi 
cie do procedury przygotowania 
niemieckiego traktatu pokojowego.

M IN . M O Ł O T O W
zadał wręcz pytanie, czy prawdą 

jest, iż czynione są przygotowania dla 
utworzenia oddzielnego rządu dla Nie

ztMsio roMM mmmm
Po objęciu gmachćw przez b. partyzantów -  strajk generalny odwołany

RZYM  (API). Zarządzenie władz włoskich w sprawie usu nięcia prefekta prowincji me
diolańskiej Troiło, wywołało poważne rozrueliy w  Mediolanie. Wybuchł tam strajk generał- 
ny, prefektura mediolańska obsadzona została przez robotników  i b. partyzantów. W  póź
nych godzinach wieczornych wojsko przejęło całą władzę w mieście. Postawa ludności by
ła nieustępliwa i wywołała kon sfernację w kołach rządkowych. Obawiano się rozszerzenia 
rozruchów na inne miasta.

Dziś rano ogłoszony został w  Rzymie oficjalny komunikat stwierdzający, że ,.mediolań
ski strajk generalny został zawieszony na skule* porozumienia, jakie nastąpiło dziś rano 
w' prefekturze mediolańskiej" Prefekt Troiło pozostaje na sw ym  stanowisku. Oddziały par
tyzantów opuściły budynek prefektury. W  mieście zapanował spokój.

miec zachodnich. Min. Molotow przy* 
toczył wyjątki z przemówienia szefa 
sztabu brytyjskich wojsk okupaeyj 
nych w Niemczech gen. Bishopa, któ 
ry oświadczy! wyraźnie: — „Po kon
ferencji listopadowej będzie utwórz® 
ny rząd dla całych Niemiec, lub też 
dla stref zachodnich**.

DELEGACJA RADZIECKA — OS 
WIADCZYŁ MIN. MOŁOTOW — 
SPRZECIWI SIĘ WSZELKIM PRÓ
BOM UTWORZENIA ODRĘBNEGO 
RZĄDU DLA STREF ZACHOD
NICH LUB DLA JAKIEJKOLWIEK 
CZĘŚCI NIEMIEC. RZĄD RADZIEC 
K I PRAGNIE POWOŁANIA DO ŻY 
CIA RZĄDU OGÓLNONIEMIEC- 
KIEGO, ZGODNIE Z PODJĘTYMI 
UPRZEDNIO UCHWAŁAMI CZTE
RECH MOCARSTW.

M IN . B E Y IN
W odpowiedzi stwierdził, że siro- 

ny brytyjskiej nie złożono nigdy ofi
cjalnej deklaracji, zaw.erającej plan 
utworzenia odrębnego rządu niemiec 
kiego dla stref zachodnich. Rząd an
gielski nie może brać odpowiedzial
ności za wszystkie przemówienia — 
swoich generałów.

Kontynuując swe przemówienie 
( D a ls z y  c iąg  na s t r .  2  ‘ e j )

Warszawa nadaje 
s zyfr . . .
nowa powieść 

w  „S łow ie Polskim"

ju ż  jutro
patrz str. 6

Ca d eteii *tUtei&

Dla miast i u;si
i1 Przeć kilkoma dniami zakoń-, 

ezył w  Warszawie swoje obrady 
pierwszy powojenny zjazd spół
dzielczy, którego uchwTały mają 
ogromne znaczenie dia przy
szłego rozwoju spółdzielczości wr 
mieście i na wsi.

Warszawski zjazd spółdziel
czy -iożna nazwać zjazdem ko
ordynacyjnym. Odbył yię w 
najwłaściwszym momencie, kie
dy przed spółdzielczością polską 
stanęło zadanżewzmożerria ; scen 
traiizowania wysiłków, a wresz
cie ustalenia racjonanego pianu 
gospodarki.

Ogólny nadzór i planowa
nie oddano w  ręce Centralnego 
Zw.ązku Spółdzielczego. Do ;eg: 
zadań należy czuwanie nad roz
wojem spółdzielczości i nad szko 
leniem kadr pracowniczych pro
wadzenie działalności społeczne- 
wychowawczej, działalność re 
wizyjna; prowadzenie prac ba
dawczych z zakresu spółdzielczo
ści i uzgadnianie wszystkich 
akcji z ogólnonarodowym pla

nem gospodarczym.
Naczelną władzą C. Z. S. jest 

Kongres Spółdzielczy, zwoływa
ny raz na 3 lata. Kongres po- 1  

wołu je Nacz.elną Radę Spółdziel
czą.

W w ielkiej bitwie o handc 
spółdzielczość polska powinna 
zuiąć właściwe sobie miejsce 
Nieustanny, szybki rozwój prze
mysłu stawia przed spółdziel
czością wielkie zadania. Przed
siębiorstwa spółdzielcze pod nad 
zorem Centralnego Związku 
Spółdzielczego muszą zapewnić 
okręgom przemysłowym należy .e 
zaopatrzenie w żywność i towa
ry pierwszej potrzeby. Na tym 
polu notowaliśmy dotychczas 
wiele niedomagać i niediciąg- 
nięć.

Kwestia aprowizacji łączv się 
ściśle ze zjednoczeniem spi.ldzie, 
ni wiejskich w  jeden potęzn1- 
Zwóązek Samopomocy Chłop 
skiej. Uniwersalna ta spótdz.e.- 
nia gminna pozwoli ją przepro 
wadzenie szerokiej 5 placowej 
aki.ji skupu zboża, z drugiej stro 
ny — na zaopatrzenie wsi w to 
wary przemysłowe.

Spółdzielczość polska ma p-zed 
sobą perspektywy wie.kiego ±oz- 
woju. Konkurencja noszczegó) 
nych spółdzielń; hamowała do
tychczas ten rozwój -i rozbijała 1 
rozdrobnione wysiłki. Podporząd
kowanie wszystkich spółdzielni 
wdnemu czynnikowi nadzorcze- 1 
mu nie jest rówmoznaezne z pod 
porządkowaniem ich kap tałorń 1 
państwowym, ale oznacza spro- - 
wadzenie ich de wspólnegc mia- 
nown ka ogólnopaństwowyeh in
teresów.



W.y wiad z min. Modzelewskim:

Jestesmii wsm podziałowi Europy
Stosunki po lsko-francuskie  — czynnikiem pokoki

Z w y c i ę s t w o
jednolitego frontu PPR i PPS
Artykuł prem. Cyrankiewicza 

i wicemarszałka Zambrowskiego
Z  okazji pierw szej roczn icy sa

P A R Y Ż  (PAP.). —  Ostatni numer 
paryskiej „Tribune des Nations" 
zamieszcza wywiad z polskim M i
nistrem Spraw Zagranicznych Zyg
muntem Modzelewskim. Na pytani i, 
jakie znaczenie przywiązuje min. 
Modzelewski do rozwiązania spra
w y  niemieckiej w  ogólnej perspek
tywie pokoju, min. Modzelewski od
powiedział:

—  Do rozwiązania kwestii nie
mieckiej Rząd Polski przywiązu
je znaczenie szczególne. Byliśmy 
zawsze zwolennikami załatwiania 
problemów pokoju nie drogą ak
tów jednostronnych, ale przez ak
ty, będące owocem współpracy i  
mocarstw. Z  tego punktu w idze
nia interesuje nas bardzo posta
wa Francji na konferencji lon
dyńskiej.
—  W jakich dokładnie punktach 

interesy Polski i  Francji śą ze 
sobą zgodne?

—  Interesy Polski i  Francji ją  
wspólne w  kwestii bezpieczeń
stwa obu krajów. Zasada odbu
dowy krajów zniszczonych przed 
odbudową gospodarki niemiec
kiej pozostaje dla aarodu pol
skiego ciągle w  mocy, a sądzę, że 
również i dla narodu francus
kiego.
—  Mówiono o konferencji loadyń 

skiej, że jest ona konferencją 
„ostatniej szansy". Co pan mini
ster o tym sądzi? W jakich warun
kach mogłaby się ona udać? Jakie 
byłyby konsekwencje je j niepowo
dzenia?

— Nie myślę, aby z punktu w i
dzenia polskiego meżua było mó
w ić z  góry o „ostatniej szansie" 
Jestem zdania, że ta konferencja 
może dać rezultaty. Aby osiąg-

mla. Bevin podał, że w wypadku 
niepowodzenia konferencji londyń
skiej, rząd brytyjski nie będz.e za
chowywał się bezczynnie i podej
mie jakąś akcję. Mówca nie okreś
lił jaką akcję ma na myśli.

M IN . M O Ł O T O W
w swej replice zaznaczył że nie 

można równocześnie dążyć do utwo
rzenia centralnego rządu niemieckie 
go oraz do formowania odrębnych 
rządów niemieckich dla poszczegól
nych stref. •

Dla wyjaśnienie sytuacji min. Mo- 
łotow zaproponował, ażeby m.nistro- 
wie Spraw Zagranicznych podjęli uch 
walę następującej treści:

RADA MINISTRÓW SPRAW ZA
GRANICZNYCH STANOWCZO 
SPRZECIWIA SIĘ UTWORZENIU 
JAKICHKOLWIEK ODDZIELNYCH 
RZĄDÓW DLA POSZCZFG0L- 
NYCH STREF NIEMIEC ORAZ U- 
W AŻA ZA KONIECZNE POWOŁA-

nąć te rezultaty, wystarczy wziąć 
za puakt wyjścia to, co zostało 
osiągnięte w  Poczdamie i w  
Moskwie w  miesiącu kwietniu. 
Konferencja londyńska ' zakończy
łaby się niepowodzeniem tylko w 
wypadku, w  którym interesy grup 
egoistycznych miałyby glos decy
dujący.
—  Ścisłe i  oparte na zaufaniu 

stosunki między Polską i Fran
cją są niewątpliwie czynnikiem po
koju. Na jakich podstawach kon
kretnych, zdaniem pana ministra, 
stosunki te mogą i  powinny się 
rozwijać?

Jesteśmy w  trakcie regulowa
nia kwestii gospodarczych mię
dzy Francją a Polską. Prowadzi
my rokowania również w  sprawie 
odnowienia naszego sojuszu. U 
podstawy tego sojuszu znajduje 
się także kwestia bezpieczeństwa. 
Jest zupełnie oczywiste, że po-

G D Y N IA  (A P I )  W  grudniu br. 
zapowiedziane jest przybycie do

Sehumacher
weźmie udział 
uj Kongresie 

Socjalistycznym?
H A G A  (P A P )  Kom isja organi

zacyjna międzynarodowego Kongre 
su Socjalistycznego, który w  p ią
tek rozpocznie swe obrady w  A n t
werpii zaleciła 5 glosam i przeciw 
ko jednemu dopuszczenie niemiec
k ie j p a rtii socja l - demokratycznej 
mi przyszłą konferencje. Udziało
wi Niemiec sprzeciw ił się jedynie 
delegat Czechosłowacji wobec nie
obecności przedstawiciela Polski, 
który jeszcze nie przybył.

NIE DO ŻYCIA JEDNEGO OGOL- 
NONIEMIECKIEGO RZĄDU CEN
TRALNEGO.
Na tym dyskusję odroczona da dni*

n a s t ę p n e g o .

W dzielnicy Koepenick w  Berli
nie ■ aresztowano dwóch mężczyzn, 
którzy zachowywali się w  sposób 
prowokacyjny, śpiewając’ na głos 
pieśni hitlerowskie. Jak stwierdziła 
policja, aresztowani należeli do for 
m ac ji' SS-Totenkopfstandarte.

Charakterystyczne światło na sto 
sunki, panujące w  anglosaskich 

j dzielnicach Berlina rzuca zachowa- 
j nie się przytrzymanych hitlerow
ców. Po zaaresztowaniu zachowy-

stawa Francji w  Londynie w kwe 
stii niemieckiej będzie czynni
kiem, który napewno wpłynie 
na rezultaty tych rokowań.
Jak na ogół, zdaniem pana minist 

ra , będą mogły rozwinąć się nor
malne stosunki między wschodem i 
zachodem Europy, do których a- 
merykańscy mężowie stanu uczyni
li ostatnio aluzje?

—  W tej kwestii oświadczy
liśmy wielokrotnie, że jesteśmy 
przeciw podziałowi Europy. Po
dział ten wyraża po prostu *en 
dencję tych, którzy nie chcą ani 
odbudowy Europy, ani ustalenia 
trwałego pokoju. Tak więc bę
dziemy w  dalszym ciągu rozwi
ja li wszystkie nasze kontakty we 
wszystkich dziedzinach z kraja
mi zachodu, a zwłaszcza z Fran
cją, ale inicjatywa w  kier .taka 
zmiany obecnej sytuacji winna 
przyjść z zachodu.

Gdyni 100 lokomotyw, zakupionych 
przez Polskę w Ameryce. Lokorno- 
tyw y przybędą z Nowego Jorku na 
czterech statkach norweskich. W  
najbliższych dniach przybędzie z 
Londynu do Gdyni polski statek 
„Poznań", który przywiezie zaku
pione w  A n g lii przez Polskę -50 
tys. ubrań wełnianych im pregno
wanych. Ubrania te rozprowadzo
ne zostaną za pośrednictwem 
Związków Zawodowych wśród świa 
ta praer.

Za 5 lał
bomba atomowa 
u; każdym kraju

Admirał Byrd, znany amery
kański podróżnik podbieguno
wy, który w charakterze obser
watora brał udział w doświad 
czen.ach z bombą atomową na 
Biiilni, wygłosił przemówienie, 
poświęcone znaczeniu energii a 
tomowej dis ludzkości. Byrd 
oświadczył, że w  okresie 3 naj
bliższych łat wiele innyca 
państw będzie mogło produko
wać bombę atomow'ą.

wali się oni arogancko, grożąc za
wiadomieniem redakcji dziennika 
„Der Telegraph" o „bezprawnym" 
aresztowaniu.

Należy nadmienić, że wspomnia
ny • dziennik jest organem partyj
nym socjaldemokratów.

Prowokacje hitlerowskie w  anglo
saskich dzielnicach Berlina trwają 
już od dłuższego czasu. Kilka ty
godni temu podawaliśmy na tym 
miejscu wiadomość o przemarszu 
kolumn neohitlerowców przez dz.e.

; nice Berlina, przy czym śpiewano 
hitlerowskie pieśni i wznoszono J- 
1-rzyki. W kilka dni później nie
znany sprawca umieścił w  oknie 
szkoły, położonej w  ruchliwej dziel
nicy Berlina, ogromną fiagę ze swa
styką, która wisiała tam przez 24 
godzin.

Przytrzymani sprawcy z reguły 
zachowywali sfę arogancko, używa
jąc nawet niedwuznacznych pogró
żek pod adresem policji.

Tolerowanie podobnych wypad
ków doprowadzić musi w  końcu 
do zupełnie jawnych wystąpień i 
nieustannego wzrostu bezczeinośoi i 
tupetu różnego rodzaju zamaskowa 
nych hitlerowców.

Na marginesie zauważyć należy, 
że wszystkie tego rodzaju wystąpię 
nia wywołują w  Berlinie w ie lką1 
sensację, jednak z reguły nie ma 
o nich żadnej wzmianki w  prasie, 
wychodzącej w strefach anglosa- 1  

skich. Przeciwnie: zdarza się czę- 1  

sto, że dzienniki biorą w  obronę 
rozzuchwalonych hitlerowców i sta
rają się wytłumaczyć ich wyczyny  
jako „niewinny, dobry żart".

wareia umowy między P P S  » P P R  
„Robotnik“  i „Głos Lud u“  zamiesz
czają artykuły prem iera Cyrankie
wicza i wicemarszałka Zambrowskie  
go na temat współpracy obu p a rtii 
robotniczych. TF artykule prem ie  
ra Cyrankiewicza czytamy m. inn .:

Każdy, kto chce wyobrazić sobie, 
jakby wyglądał w Polsce len rok, 

który minął, gdy 
by nie wypełn i
ło go coraz głęb
sze jednolito- 
frontowe współ
działanie, niech 
swojej wyobra
źni pomoże. Jest 
przecież na świe 
c-ie F rancja  i 
Błum ze swoją 
„trzecią  siłą". 
Zobaczy, eo jesz 

cze z tego wyniknie.
Są na świecie W łochy z rozła

mem w ruchu socjalistycznym. Są 
kraje wstrząsane anarchią, kraje 
nad przepaścią, przygniatane przez 
ofenrywę onperiałizmu dolarowego.

Są kraje, które zamiast się z ru
in wojny dźwignąć, m iotane sprze
cznościami, cofają się.

I  wreszcie są kraje ogromnych 
przed dwoma laty, a malejących w 
tej chw ili możliwości socjalistycz
nych.

W arto  odbyć taką błyskawiczną 
choćby podróż w przestrzeni, aby 
wrócić z niej tym bardziej przeko
nanym o słuszności naszej polskiej 
drogi do socjalizmu.

I  nie trzeba chyba jeszcze raz 
odbywać podróży w czasie: do ro 
ku 1919 w Polsce.

Do lat chaosu i rozbicia we W ło  
szech, z których w ylągł się Musso- 
łin i, do lat rozbicia klasy robotni
czej w  Niemczech, z których "wy
ląg ł się H itler.

I  do tych wszystkich ponurych 
lat porażek i klęsk, wynikających 
z rozbicia.

W ystarczy teraz nie przeszłość, 
wystarczy rzeczywistość, która nas 
otacza, aby tym  mocniej być prze
konanym o słuszności naszej drogi 
do socjalizmu, o słuszności dróg, 
którym i kroczą kraje demokracji 
ludowej, stanowiące dziś wraz ze 
Związkiem Radzieckim  ostoję po
stępu i pokoju w skali światowej.

W yw ody swe kończy prem. Cy
rankiewicz konkluzją:

U B IE G Ł Y  R O K  Ś W IA D C Z Y  
i O S ŁU S Z N O Ś C I N A S Z E J  A N A  

L IZ Y  S Y T U A C J I W E W N E T R Z  
N E J  I  S Y T U A C J I M IĘ D Z Y 
N A R O D O W E J , O K O N IE C Z 
N O ŚC I P O G Ł Ę B IA N IA  J E D 
N O ŚC I D Z IA Ł A N IA ,  D A L S Z E  
GO U L E P S Z A N IA  P R A K T Y 
K I  J E D N O L IT O F R O N T O W E J , 
D A LS Z E G O  Z B L IŻ A N IA  ID E 
O LO G IC ZN E G O  OBU P A R T I I .  
Wicemarszałek Zam brow ski na

Oskarżony Grabner -
KRAKÓW PAP). W 6-TYM DNIU 

PROCESU PRZECIWKO CZŁON- i 
KOM ZAŁOGI OBOZU OŚWIĘCIMS 
KIEGO, PIERWSZY ZEZNAJE ŚWIA
DEK ADAM STAPF O ROLI OSK. 
PLAGGE, KTÓRY ODZNACZAŁ SIĘ 
ŻYWIOŁOWĄ NIENAWIŚCIĄ DO 
INTELIGENCJI POLSKIEJ.

Opowiada on, że na początku 
1911 r. Plagge wyprowadził z obo
zu kolumnę więźniów żydowskich 
i ustawił ją nad wykopanymi już 
fundamentami pod przyszłe bloki 
obozu. Na dany znak SS-mani rzu
cili się na tę kolumnę miażdżąc 
więźniów żelaznymi taczkami i do
bijając z broni palnej. Po tych wy 
czynach zdziesiątkowana kolumna 
defilowała przy dźwiękach orkiestry 
obozowej przez obóz, wlokąc ze so
bą zwłoki pomordowanych.
Świadek mówi, dalej o działalności j 

Aumeirea, który odznaczał się wyjąt- 
I kową brutalnością. Charakteryzując 
; dalej sylwetkę Grabnera, świadek 
I mówi, że ten kat obozu był synonimem 
j strasznej śmierci. Nikt z więźniów J  
i nie bał się śmierci, ale bał się tego 
I nieludzkiego konania, na jakie skazy
wał ich Grabner.

Następnie zeznaje Otto Kraus, Czech 
z Pragi, który opierając się na staty
stykach wydziału polit. stwierdza, że 
w samej Brzezince zginęło 4 miliony 
ludaa. Było w tym 2 miliony obywa
teli polskich, 150 tys. Czechów, 500 j

wstępie swego artykułu przypom i
na ogólną sytuację polityczną  t top 
padkt, jak ie  m iały m iejsce w przed 
dzień zawarcia umowy:

Dwa miesiące dzieliły  na* w tedy 
od daty wyborów. Mikołajc*ykow- 

skie P S L  w  *• 
parciu o swo
je  istotne pozy 
e j*  w  apara
cie państwo
wym i o zbrój 
ną antypańst
wową dzia ła l
ność band leń- 
nych, rozw ija-' 
ło aktywną ak 
cję w terenie, 
obłudnie -zapo
w iadając no

wą erę szczęśliwości dla chłopów 
po uzyskaniu prze* M ikołajczyk* 
75 procent mandatów,

Z  rąk band codziennie g inęli naj 
lepsi synowie ludu polskiego, w  
pierwszym rzędzie członkowie P. 
P. R. Rozmaite reakcyjne grupy, 
działające w  klasie robotniczej, uai 
łowały wykorzystywać ciężkie po
łożenie materialne klasy robotni
czej dla wywołania fa li strajków .

Na arenie międzynarodowej ra* 
po raz rozbrzmiewały głosy wodzów 
reakcji światowej, Churchilla i  
Byrnesa, kwestionujące nasze gra 
nice zachodnie i usiłujące prze
szkodzić procesowi wysiedlania 
Niemców z Polski.

J E Ś L I D E M O K R A C JA  L U 
D O W A  O D N IO S Ł A  W A L N E  
Z W Y C IĘ S T W O  W  W Y B O 
RACH , JE Ś L I Z Ł IK W ID O W A  
Ł A  B A N D Y  LE Ś N E  I  T A K  U- 
M O C N IŁ A  SO JUSZ R O B O T N I
CZO —  C H ŁO PSK I, ŻE  M IK O 
Ł A J C Z Y K  N IE  W ID Z IA Ł  JU K  
D L A  S IE B IE  W  PO LSC E  
PR ZY SZŁO ŚC I —  TO STA ŁO  
S IĘ  TO D Z IĘ K I  U M O W IE  P. 
P. S. i P.P.R. O J E D N O L IT Y M  
F R O N C IE :

J E Ś L I P A R T IE  R O B O TN I
CZE W N O S Z Ą  T A K I OGROM
N Y  W K Ł A D  DO  D Z IE Ł A  U - 
T R W A L E N IA  P O K O JU  I  N IE 
PO D LE G ŁO ŚC I N A SZE G O  N A  
R ODU. JE ŚL I W B R E W  OGRO  
M N E M U  N A C IS K O W I IM P E 
R IA L IZ M U  A N G L O S A S K IE 
GO K R A J  N A S Z  N IE  U ST Ę 
P U J E  A N I  N A  K R O K  ZE  
SW O JEJ SU W E R E N N O Ś C I  
G O SPO D AR CZEJ I  P O L IT Y 
CZNEJ. J E Ś L I P O L S K A  L U 
D O W A  O D P A R Ł A  W S Z E L K IE  
D Y P L O M A T Y C Z N E  A TAKT
N A  N A S Z Ą  G R A N IC Ę  N A  
O D R ZE  I  N Y S IE  I  N A  N A 
SZYC H  Z IE M IA C H  O D Z Y S K A  
N YC H . W  Z A S A D Z IE  R O Z
W IĄ Z A N Y  ZO ST A Ł  P R O B LE M  
N IE M IE C K I —  M OGŁO TO  
S IĘ  STAĆ J E D Y N IE  D Z IĘ K I  
.JEDNOŚCI K L A S Y  ROBOT
N ICZEJ.

synommem śmierci
tvs. Węgrów 1 inni.

Odnośnie osk. Mandeł świadek 
stwierdza, że była ona jedną ■ naj
bardziej wyrafinowanych sadystę*. 
Sama katowała kobiety wszelkich na
rodowości i zmuszała więźniarki d* 
defilowania nago przed mężczyznami 
i poddawała je goleniu włosów na ea- 
łym ciele przez mężczyzn. Wybierała 
ona osobiście więźniarki do gazowa
nia.

Następny świadek Czeszka yera  Fal 
tinowa, mówiąc o mordowaniu Żydówek 

J  węgierskich wspomina, że kobiety ta 
były tak nieludzko traktowane, im 

i biły się o miejsca na samochodzie od- 
jjeżdżająeym do komory gazowej, aby 
| jak najszybciej przerwać pasma swyoh 
: cierpień. Dalej opowiada ona o za
mordowaniu jej ojca przez osk. Bun- 

! trocka. Mówi one, że gdy raz rozma
wiała ze swoim ojcem, nagle dosko- 

I czyi do nich Buntrock i począł b il 
: zarówno ją, jak i ojca. Bicia tego 
I ojciec jej nie przeżył.

Następnie świadek Otto Kulka, rów
nież Czech, jest 14-letnim chłopcem, 
który dostał się do obozu mając łat •.

; Również on opowiada o znęcaniu si* 
! Buntrocke nad więźniami. Mówi on, 
j że bezpośrednio przed zagazowaniem 
rozdawano skazańcom kartki poczto- 

j we, zmuszając ich do napisania do 
swych krewnych, że dobrze im sią 
powodzi, że powinni do nich przyje
chać.
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Z  obrad Konferencji Londyńskiej
(D o k o ń c z e n ie  se  s t r . 1 -s z e j)

50.000 ubrań i 100 lokomatyw
przepłynie do Gdyni

Z  tamtej strony Odry

„NIEWINNE Ż A R T Y “

Tragiczna defilada M m  uiieźnióui

Już czas zaopa trzyć  fitltillTtil#lilttU
swe p rzeds ięb io rs tw a  na sezon U 11 iM f c l l l lW ł w  J

w PORCELANĘ, FAJANSE, PORCELIT 
serwisy stołowe, serwisy do kawy, 
galanterię ozdobne;, talerze i ł. p.

Huplounla nr 14 Porcelany, fajansu i wyrobów szklanych

W ROCŁAW  — PLAC  WOLNOŚCI 7 K-4771
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ZAKUPIMY po cenach rijnŁoumch

komplety a iakże poszczególne
ROCZNIKI i ZESZYTY n a s t ę p u j ą c y c h  C Z A S O P IS M :

A rch iy  fuer E lektrotechnik, A rch iy  fa e r  Technisches Messen, E lektro- 
teohmsche Ze itschn ft, E lektrotechnik und Maschinenbau, Zeitschrift 
fuer technische Physik, E lektrotechnische Berichte, P rzegląd  E lektro-

ńo' k ,m ny’ hWia,d0raOŚCi E,ektryc“ e’ oraz inne czasopisma i książki w
polskim 1 obcych językach z dziedziny elektrotechniki prądów silnych.
„ .  . f  f ze.n â pisemne 1 ustne pod adresem: Państwowy Instytut
Elektrotechniczny, Warszawa, ul. Koszykowa 75 (w godz. ód 8 do 15).
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Mania prześladowcza Indywidualizmu
A kc ja  kjH ief.s^nowaiii a handlu d o b i j a  końea. J « }  to 

ju *  ostatni etap watki o ostatecztic u idrow ien ic  handlu i wy 
■otiminow auU* czynnika spekulacyjnego. W yb itn y  publicy 
sta gospodarczy Julian Pod  Os ki nadesłał nam w  związku  
z akcją koncesjonowania handlu interesujący artykuł, bę 
dący analizą psychologiczną pewnych zjaw isk  w naszym  
życiu gospwkirezjrm . w p ływ ających  ham ująco no jego  
rozw ój. C ierpim y jeszcze na  ..manię prześladowcza indyw i 
dualizm u i załatw iam y sp raw y  „na pięć minut przed d w u 
nastą”, buntując s«ę przeciw  nakazom  i terminom.

Polak z natury jest indywiduali
stą —  t#k brzmi sąd pubłicz 

uy — lab i tniee „w łasny pogląd na 
sprawę i postępować swoimi meto
dami55. Czyli coś w  rodzaju —  „ko
ta, k tóry  chadza własnymi droga- 
m  f.

Dlatego, być może, gdy... inne na
rody od dawna i zgodnie kroczyły 
naprzód * postępem chociażby go
spodarczym. myśmy pozostawali w 
tyle w myśl przekonania: —  „ ja 
koś tam będ& e!" Naród indyw i
dualistów nie mógł pojąć, że wiele 
klęsk ponieśliśmy dzięki brakowi 
posłuchu i subordynacji wobec roz
kazów dawanych 'przez tych, któ-

CIECIA f __

Zanik pamięci
Deklaracja trzech mocarstw z r. 

1943 uprzedzała katów hitierow-j 
skich, że za popełniane zbrodnie czs j 
ka ich surowa kara: „znajdziemy j
was wszędzie, choćbyście się ukryli ! 
na skraju świata i oddamy pod sąd, j 
aby sprawiedliwości stało się za- j 
dość" —  czytamy m, in. w  tej de
klaracji.

A le w  niespełna trzy ;ata póź
niej na Moskiewskiej Sesji Rady 
ministrów spraw zagranicznych ge
nerał Clark, reprezentujący Stany 
Zjednoczone, oświadczył że nie ro
zumie, co oznacza termin „faszyzm". 
Na podobny zanik pamięci chorują, 
przedstawiciele innych państw na 
Generalnej Sesji ONZ, którzy zdą
żyli już zapomnieć o tym. że nie, 
"tak dawno przez sześć długich lat 
toczyła się wojna, kto ją sprowoko
wał i jakimi metodami prowadził.

Na szczęście są jeszcze miliony 
łudzi, którzy niedawno jeszcze z 
westchnieniem ulg: odłożyli karabi
ny, aby stanąć u pługa czy przy 
warsztacie, są miliony takich któ
rzy przeszli gehennę robót przymu
sowych i pobytu w  obozach koncen 
tracyjnych, jeszcze inni zapoznali 
się z grozą okupacji hitlerowskiej.
I  ci wszyscy — nie zapomną. Ruiny i 
miast,zgliszcza ws:, krew wymordo | 
wanych dzieci, :ob.et i starców:] 
takie wspomnień.„  wnikają głęboko 
wr pamięć i serce. Ci ludzie wiedzą, 
co to jest faszyzm, i  mogą w każ
dej chwili pouczyć o tym cierpią
cych na zanik pamięci dyplomatów.

rży byli albo są do tego upoważ
nieni.

„Bunt przeciu* rozkazouii‘
Na rtłlcinku stołecznym, w okre

sie koncesjonowania handlu, byliś
my świadkami tego właśnie z jaw i
ska indywidualizowania. Płynęły 

dni Zb liża ł się termin ostateczne
go uregulowania stosunku każde 
go kupca czy handlowca do znane
go rozporządzenia.

Zwlekano.
N ie tylko z powodu pewnej pro

pagandy przeciwstaw iającej się z 
głębi tzw\- „podziem ia51, wszelkiej 
akcji zdążającej do udowodnienia 
praktycznego, że współczesny u- 
strój gospodarczy w Polsce jest 
dobry.

Nie tylko dlatego, że przy pew
nym braku gotów ki obiegowej na 
rynku, być "  ' , iż rzeczywiście
7 - którym  kupcom było trudno 
zdobyć pieniądze »m» zapłacenie 
należności skarbowyeh. Głów
nym powodem, że .napływ maso
wy kandydatów na koncesjona
riuszy nastąpił dopiero i niele- 
dwie... „za, pięć m*nuf dwuna- 
sta“ ^  było to, co nazwać wolno 
czymś w rodzaju  —  ..buntu prze
ciwko rozkasow*“ .
W arszaw iacy i kupcy tamtejsi 

jak  najchętniej (czy może „najbez- 
wolniej“ ? I) ulegali tyua właśnie 
reminiscencjom —  indywidualnym. 
Patrzyłem  na twarze tych. którzy 
musieli ulec i rozkazowi .i termino- 
w:. M ieniły się. Gdy rozkaz czy 
rozporządzenie siato się fak pew
ne, że dwa razy dwa jest cztery, 
buntowano się przynajm niej prze
ciwko term 'now 1. Gdyby ktokol
wiek zza. granicy mógł obserwo
wać dziesiątki \ setki osób w sto
licy, wypowiadających z niewzru
szonym spokojem zdanie: —  „mu
szą odroczyć!“  i  od razu, jak na 
skinienie różdżki czarodziejskiej 
wyznaczających każdy inny ter
min, to śmiało mógłby przypu
szczać, że jednak ma do czynienia 
z ludźmi, na których poważnie od
biły się wszelkie przejścia wojen
ne i okupacyjne.

Z tego wniosek, że rzeczywiście 
jesteśmy... chorzy  { i  to poważnie!) 
na manię prześladowczą indyud- 
duoPzmn, albo na schorzenie ma
sowe. wyrażające się buntem prze-

j ciwko wszystkiemil, co rzekomo: — 
| „obraża w pas t w !y w*dual’zm!'.

W róg spotęgował 
manie prześladowcze
N iewątpliw ie, że do spotęgowa

nia owej manii prześladowczej 
przyczynili się wrogowie i... bierny 
opór przeciwko ifh  rozkazom. Bez 
przesady i bez obrazy stwierdzić 
trzeba, że w okupacyjnym biernym 
oporze pływaliśmy i nurkowaliś
my, jak  ryba w wodzie. M imo naj
liczniejsze w Polsce (w  porówna
niu z innymi państwami ciemiężo
nymi przez N iem ców), olbrzymie o- 
fia ry  i morze krwi. które wróg w y
taczał z naszego organizmu naro
dowego. przy każdej okazji i w 
każdych okolicznościach, szczyci
liśm y się nie tylko i nie wyłącz
nie godnością, lecz także —  indy
widualizmem, będącym źródłem o- 
poru. Przecież tak często, w okre
sie okupacji powtarzano ulubione 
twierdzenie:

.„YifwPcc, w w a run k a ch  n a 
szych  —  n ig d y b y  p o tra fił  tak  
zo rg a n iz o w a ć  p o d z ie m ia , ja k  m y .  
bo  on  —  n*e posiada poczucia  

ind y  wHhi o 1 izm  v

Koncesjonowanie 
bpło konieczne

W ojna minęła. N ie m inął jednak 
w Polsce „renesans55 odwiecznej 
wady narodowej —  chorobliwego 
indywidualizowania, pojętego ja 
ko —  rów  no z n aczność buntu. W leź 
liśmy w podziemie i... ani rusz, 
gdyby nim zdecydowanie rządu, któ
ry zna swoje społeczeństwo i po
tra fi je leczyć —  nie wyszlibyśmy 
na powierzchnię życia w słońcu i  
w... jawności. Tym  się tłumaczy 
skwapbwość tysięcy, częstokroć 
może nie tyle złych, ile po prostu 
głupich ludzi, którzy siedzieli w 
„lesie", za namową tych czy in
nych agentur dosk-tfnaic orientują
cych się na co nas można wziąć! 
Buntowali się i narażali życ-ie nie 
tyle ze względu na samą istotę 
zmian, które nastąpiły w Polsce, 
ale z powodu tego. iż ktoś — powa
żył się postąpić inaczej niż w y
obrażało sobie ich „indywidualne" 
podejście do t y  h spraw.

Faktem jest jednak, że jeś li cho
dzi o ,.!as“ , zdecydowana i silna 
wola. obok wyrozumiałości, szybko 
przekonały wszystkich, którzy w 
podziemiu politycznym —  byli 
uczciwi. W ysz li —- zawstydzeni. 
W yszli i —  natychmiast weszli w 
twórcze życie Polski Odrodzonej, 
z zajadłą skwapliwośeią odrobie
nia tego zła, które spowodowali 
konspiracją.

No i... w czasie koncesjonowania 
handlu byliśm y świadkami b. p o 

dobnego zjawiska. D zisia j ei, któ
rzy dopełnili związanych z nim o- 
bowiązków, nie skarżą się. P rze 
ciwnie —  bardziej lub mniej ja w 
nie pochwalają decyzję, zpozumiaw 
szy, iż —  była niezbędna do uzdro
wienia t-andtu w Polsce.

Za naukę... trzeba płacić
Tutaj nie chcę być złośliwym, 

ale spróbuję stwierdzić, że pochwa
la ją  właśnie dlatego, że ich w yrze
czenie się rzekomego przyw ile ju  do 
indywidualizowania —  drogo kosz
towało. Nie tylko Polak, każdy in
ny naród nie ceni tego, co zdoby
wa tanio. Takie już jest przeko
nanie rozumu ludzkiego, że: —  „to  
jest naprawdę coś 'w a rte , co osią
ga się za dużą cene‘\ D latego, nie 
wątpię, że kto spośród kupców, za 
„słoną55 w  jego  mniemaniu cenę 
zdohył koncesję, ten będzie ze 
wszelkich sił zabiegać, żeby je j  nie 
stracie.

Koncesjonowanie w naszych w a
runkach dyktowane było i —  jest 
nie tylko względami gospodarczy
mi. Również —  przyczynami mo
ralnym i. Ono bowiem, uczy, że in
dywidualizm  pojęty jako bunt 
przeciwko każdemu przejawowi 
prawa, trzeba tępić. Bezwzględnie.

Trzeba niszczyć nie tylko w haa- 
dlu i w rzemiośle i  w prywatnej 
wytwórczości przemysłowej, ale wo 
wszelkiej dziedzinie życia społecz
nego w Polsce.

Tak pow%ada tłumaczone z ję 
zyka ukraińskiego i trawestowa
ne w naszych wrunkach przysło
w ie: —  „Jakbyś nie kręcił i nie 
wiercił, musisz nauczyć się słu
chać dla dobra ogółu i  za nau
kę... p łacić!“

J U L IA N  P O D O S K I

100-kilogramowy 

pamiętnik Franka
Sędzia Zahn przywiózł do Polski 

38 wwnów pamiętników Franka i
wadze 100 kg. Pamiętniki te słu
żyły jako materiał dowodowy w pro 
cesie norymberskim. Zbrodniai* 
niemiecki zapisywał tam skrupulat
n e  wszystkie swe zarządzenia zmią 
rzające do eksterminacji Polaków 
i Żydów. Pamiętniki te posłużą a- 
becnie jako materiał dowodowy w  
procesie zastępcy generalnego gu
bernatora —  Biiohtera.

Londyn, w listopadzie. 
Księżniczka Elżbieta otrzym ała 

prezenty ślubne od w ielu królów,

U kra ińsk i SS man z byłej SS-J)ivi- 
sion „Galizien“  trzyma w dłoniach 
dar —  kasetę huculską. W  tych 
samych dłoniach, k tórym i zabijał...

milionerów; od szarych ladsi też. 
W  tej powodzi- darów zaałaflt » i§  
obiekt interesujący i  Po laków  —  
prezent od jeńców *  byłej SS D i- 
yision „G aiiziąn* —  notorycznej 
,,H a tyczy uy" —  wykonany w  obo
zie Am isfiełd koło" Haddinęton w 
środkowej Szkocji.

W edług inform acji prasowej, a«,j 
zdolniejsi s 1.000 drzeworytników 
ukraińskich. —- jakby wszyscy 
SS-mołojcy trudnili się ea masso 
sztuką rycia w  drzewie —  w ypro
dukowali . kasetę, którą wysłano 
księżniczce. Kasetę wykonano z kto 
nu w stylu huculskim. W nętrze 
kasety wyłożono purpurowym wel- 
wetem. Dziwna wymowa kolorów ; 
purpura welwetu przypom ina 
krew, którą ci mołojey p rze la li bę
dąc na żołdzie okupanta. W ą tp li
we czy E lżbieta domyśli się, że to 
dłonie „drzeworytn ików ", które w  
srebrnym, kanadyjskim klonie w y
cięły regionalne m otywy hucul
skie —  równie dobrze w ycinały Ż y
dów, Polaków-?

Piękna kaseta w  Buekiugham- 
skim pałacu zaprezentuje huculską 
egzotykę, ale też i  huculską epikę 
SS-mańską, której autorzy przeby
wają na W yspach Brytyjsk ich  w  
charakterze jeńców wojennych.

W . K W A T E B N IA K .

Ileż  to możlHoośc*, gdzie indziej 
« ie do pomyHema, a in co dzień 
możliwych^na tych ziemiach od 
czasów króla Kazim ierza w '.gar
dzonych !

Choc*ażby przeróżne kom I/1 na 
c/e m atrym onia lne: Może s’ę oże
nić G a lH jak z W Unianką. H o 
łyniak z panienką, która przed 
miesiącem przybyła z Paryża, 
,,mainer■“  angielski znajdzie so
bie Slązaczkr —

zno\/uż lwowianka zabiega o szo
fera z Belgii, repatriantka z W ę
gier czy z Rumunii woli Tarnopo- 
lanina. - 

TarnopoUntn wiedzie do ołtarza 
dziołchę z Raciborza, Strzelce żenią 
się z Brzucho wicami, Toszek z West 
faiijką, Bucząc* i Husiatyn zaręczy
ły się z gómiczkami repatriowany
mi z Lens

Częstochowa nareszcie wychodzi 
za Wielki Dobrzeń spod Opel* albo

za Majda* Górny z Lubelszczyzny.
A  już bez wszelkiej sensacji 1 ka

wału może się po prostu wydać re
patriant ka za repatrianta z tego sa
mego miasteczka rodem, zaś Ślą- 
zaezka-tasiemka za Śtizatca-tuziem 
ca, w  czym nic dziwnego, skoro 
znają się od dziecek, rosną w  tej 
samej, sześćset razy od nich starszej 
wioszczynie nad Odrą!

Dajmy jednak pokój figiikom 1 
zacznijmy na serio, cyframi. W ich 
świetle okaże się, że ta ostatnia e- 
wentualność trafia się tylko wyjąt
kowo. Trzebaby chyba wybrać się 
do ks. kapelana Królika w Kor fan
tów ie-Fyrląd*ie (pow. niemodliń
ski). Ten uśmiechnięty, kruczowło
sy duszpasterz zna. sekret takich 
związków, ostatnio bowiem skoja
rzył aż 3 małżeństwa między tu
bylcami (na 41 w ogóle): W Nysie 
ilość ta podwoiła się: naliczono
tam w  ostatnim roku S małżeństw 
śiązackick aa 199 miesawydM nic 
bliższego rae wiem, ba tara dawno

nie byłem, a pojadę dopiero w ów
czas, gdy lingwiści nasi przestana 
sobie łamać głowy nad tym, czy 
mamy pisać Nisa, czy Nysa? Czyi.' 
—  nierychło.

Statystyka z niespełna roku wy 
kazuje tedy, że Slązaczk-; w 95*0 
wychodzą za mąż za repatriantów 
zza Bugu czy Sanu albo za prze
siedleńców znad Wisły czy Nar
wi, przenosząc ich nad swojaków.

Diaczego? Przyczyn tego zrozu 
miałego zjawiska jest kilka. Naj
pierw brak. Ukochane, może już za 
ręczone golce czy śpikole pojecha.y 
na roboty w  dalsze strony, gdzie 
diasek młode ma i nie wracają. Re 
patriant czy przesiedleniec kusi po 
mickiewiczowsku „potrząsając kwia 
tern nowości*, a jeśli jest osobni
kiem ruchliwym, urzędnikiem lub 
służy gdzieś „w  m ilicyje" — dziew 
czyna ma słuszne widoki opieki 
kariery. W pewnym ułamku procen
tu dzia'a tu żywa świadomość ogói- 
no-narodowa, żywa często u mło
dych Ślązaków, rzadsza u starek 
bojących się o niepewny los cery 
Wspominałem dawniej o wypad- 

j kach, że babiny szturmowały u £a- 
! rarzy, ba, w  kurfi biskupiej, by 
obłożyć wyrodne daiołchy klątwą 
lub symś podobnym takim!

Do innej sposobność: odkładam
omówień** dalszych, wspomnianych

przy obiedzie. Żona przyznaje na
cje babie upartej. Dziedzic sprał 1 
posiniaczył żonę (działo się w  w ie
ku 17). Pokojówka poleciała na 
gumno 5 opowiada włodarzowi, do
dając:

—  I jabym nie usłuchnęia, choćby 
mnie zabito!

—  A  jakbym cię grzecznie popro
sił?

—  Za nic! za żadne skarby świa
ta nie powiem: koszyk gotów, dzię
ka Bogu!

Porwał włodarz w idły i  sprał po
kojówkę, jak koszykarz koszykarzo- 
wą, a dziedzic dziedziczkę. Rozgło
siła się rzecz po całej wiosce. I  nie 
znalazła się ani jedna posłuszna 
mężowi. Posiniaczone, obite pokła
dły się do wyrek i jęczały z bólu. 
Stanęło gospodarstwo domowe. Nie 
gotowano, nie obrządzano żywiny 
przez dni kilka.

I  szczęście prawdziwe —  koń
czy kronikarz z r. 1603 — że s ił 
to nie rozniosło po całej ślężej 
ziemi, bo wszystkie dziołchy i 
starki oberwałyby baty. Nie m-);« 
ałbowietń wśród nich ani jedne), 
któraby odznaczała się onotą ;*** 
słuszeństwa...!

TADEUSZ SZAFRANIEC

SŁOWO PO LSKIE  N r Sir. i

na wstępie relacji, tu chciałbym 
dorzucić parę słów o tradycji domo
wej, z  której te panny spod Raci- 
bor..„, Toszka, Dobrodzienia wycho 
dzą pod nieznaną im rękę kosmatą 
oblubieńca ze Starej Polski. Trady
cja to była po wiek wieków twar
da. Nadrzędna udzielność pana : 
władcy, jaką chyba jeszcze na - od- 
halu spotkać. Obowiązana była «-  
rodzić cc najmniej tuzin dziecek, a 
nie przeciwić się manżolwi, kiery 
często-gęsto bywał przekażonym 
„ożyrakiem" (pijakiem). Posaźniei- 
sze buntowały się. I  stąd opinia o 
szczególnej krnąbrności Siązaczek. 
uwieczniona już przed czteryscu 
prawie laty w angdocie zapisanej 
pod r. 1603. a spokrewnionej z rów 
nie starym wątkiem . gołono-strzy- 
żono":

W pewnej wsi mieszkał słynny z 
pracowitości koszykarz. Dnia jedne 
go, zadowolony z ukończenia 5 czy 
6 koszyka z wikliny woła:

— No, stara, szósty skończony. 
Raduj sie sy ninom i krzyknij: ko
szyk gotów, dzięka Bogu!

—  A  dajże mi pokój, przeca wi
dzisz, że działam (robię masło).

Gdy dalej nie chciała, sprał *ą 
jak sfę patrzy. Baba z wrzaskiem 
wyleciała na drogę i opowiada o 
fakcie przechodzącemu dziedzicowi 
Dziedzic powtarza historią żonie

Dlaczego ?

Koszyk gotów, dzięka  Boqu!
Ś lą s a e z k i w 95 p ro c .  w y ch od zą . za, m ą ż  <xi r e p a t r ia n tó w .
W  Nysie na 200 małżeństw mieszanych b y ło  6 m a łżeń s tw  

między Ślązakami. j

Refleksie Śląskie

Mnohafa Lita ••• Lita...
(Od udasnego korespondenta „Slouia Polsk iego”)



Kaprawa komunikacji
autobusowej

Jak się dowiadujemy, z dniem ł-go  
: grudnie — autobus linii ,,E“ z Fil— 

czyc przejdzie przez Masłowice do 
Brodzi. Końcowy przystanek będzie 
przed Szkolą Przysposobienia Zewo 
do w ego. Autobus będzie kursował co 
godzinę. Odjazd z Pilczyc od godz. 
7.45 do 19.45.

Autobus linii ,,A“ kursować będzie 
normalnie, to znaczy z Pilczyc do Leś 
nicy z tym, że kurs będzie odbyweł 
co godzinę, ale w godzinach rmjwięk 
szej frekwencji pasażerów a miano- 
wicie między 6 j 9 ran-o, oraz między 
14.36 a 17.00 pp. — kursować b i
dzie ca pól godziny.

szkodę J.Izdebskiej, oraz ujęto spraw 
cę kradzieży, dokonanej przy ul. Żmj 
grodzkiej na szkodę W. Bunic.

Skradzione rzeczy odebrano i zw ió 
cono właścicielom, e sprawców kra 
dzieży osadzono w areszcie.

Wypadki..* kradzieże

Akademia Mariańska
(Mg)' W Państwowym Teatrze Doi 

nośląskim we Wrocławiu, 8 grudnia 
o godz. 12-tej odbędzie się Akade
mia Mariańska, urządzona stara

niem wrocławskich Sodalicyj Ma- 
riańskich. Protektorat nad akade
mią obejmie J. E. Administrator 
Apostolski ks. dr Mriik.

Na program aiożą się: kwartet 
, smyczkowy St. Moniuszki w  wyko
naniu członków' Filharmonii W roc
ławskiej, śpiewy solowe artystów 
Opery Dolnośląskiej: Wacława Wr© 
neckiego i Ireny Wojtaszewskiej, re 
cytacje p. Haliny Swiątek-Dziedu- 

; szyckiej, referat dr Winowskiegc i 
wiolonczela prof. Kazimierza W 3- 

; komirskiego.

OFIARY
na Fundusz Odbudow y WsrsKmy

2.000 zł. — złożyli goście w restau
racji Hotelu „Moncpol"

PAŃSTWOWY TEATR DOLNOSLĄ 
OKI w sali Teatru Popularnego —
dziś o godz. 16-tej i 19-tej występ M. 
Chmurkowskiej, Tadeusze Olszy i T. 
Łuezaje w programie p. t.: „Wielkie 
Pranie".'

Kina
„ŚLĄSK" — ul. gen. Świerczewskie

go 67( — film prod. amer. — „Curie 
Skłodowska".

„W ARSZAW A" — ul. Fredry 16, — 
fiim prod. franc. „Baryłeezka". 

Poranek w kinie „Warszawa" o 
godz 10.80 Awantura w zaś w la 
tacłi".

„ODRA" — ul kołlątcja 32. — film 
pred amer. — „W cieniu podejrze
nie"

■ POLONIA" — ul. Żeromskiego 33, 
— fiim prod szwedz. — „Wesoły 

- pensjonat".
„TtĘCZA" — ul. Kościuszki 177 —

film prod redz — „Goal".
UWAGA: Początki seansów w kinie 
„Śląsk" w dni powsz.: ló, 17.30, 20. 

w niedz.: 12.30, 15, 17.30, 20.

FOTOPLAST1KON — u!. Świerezew 
skiego 27 wyświetla codziennie w ge- 
dzlnach: 9 — 20 — „Północną Afrykę".

Komunikat -
HERBATKĘ POPOŁUDNIOWĄ

Urządza w’ niedzielę, dn. 30 b. m. 
w kawiarni „Klubowej" PCK — W r. 
etew.

Nocne dyżury aptek
Pod „4 Wieżami" ul. Dam rota 7 
„  „Jeleniem" Rynek 44.
„  „L ipą" Moniuszki 11.

„Bonifratrów" Traugutta 57.

30. XI. 42
OSTATNIE 2 RAZY
WIELKIE PRANIE

Państwowy Teatr Dolnośląski
K46531 w  3 js I i m

Teairu Popularnego

KOM UNIKATY
i PKOGKAMY

Teatry
OPERA DOLNOŚLĄSKA — dziś o 

godz. 15-tej „Treviata“ z udziałem 
Zofii Łosakiewicz, Władysława Szep
tyckiego i Stefana Eberta.

PAŃSTWOWY TEATR DOLNOŚLĄ 
SKI — w niedz. dn. 30-go b. m. c go 
dżinie 19-tej „Cyrulik Sewilski".

I Poza ty w  ula n o w o r o d k ó w  do  
| lu t  3  przewidziany jest przydział 
j S k w  m ies ięczn ie ,  na kartkę apro- 
! wizacyjną.

Dotychczas we W rocław iu  nie 
! stosowano tych ograniczeń, idąc 
mieszkańcom jak  najdalej na rękę.

Elektrownia, Miejska nie może 
jednak wyłam ywać się z ogólno
krajowego planu oszczędzania e- 
nergii świetlnej i opracowała szeze 
gółowy projekt ograniczeń, oraz 
wyłączeń na terenie naszego m ia
sta.

P ro jek t ten  wejdzie w życie po 
zatwierdzeniu go. przez M iejską 
Radę Narodową.

Do tego czasu pamiętać należy o 
godzinach szcz y to w e g o  obc iążen ia  
od  7 —  12 i od  z m r o k u  do  21-ej i 
o ty m ,  że u ż y w a n ie  w tych okre- 

i sach g r z e jn ik ó w  e le k t r y c z n y c h  — 
i to pogrążenie mieszkań w zupeł- 
[ nych ciemnościach.

a okazji świąia narodowego Jugosławii
krotce h istorię stosunków politycz
nych i kulturalnych Polsk i z -Ju
gosławią.

W  części artystycznej akademii 
chór m łodzieży jugosłowiańskiej 
odśpiewał narodowy hymn jugosło
wiański oraz kilka pieśni, po czym 
wykonano na fortep ian ie kilka u- 
tworów  słoweńskeh. Na zakończe
nie artystka Opery Dolnośląskiej 
W a leria  Jędrzejowska odśpiewała 
szereg pleśni słoweńskich.

Poświęcenie kościoła ewangelickiego
Pierwsze polskie nabożeństwo e- 

wangełickie we Y/rocławiu odpra
wiono 5 sierpnia 1945 r. Od tego 
dnia rozpoczęły się też prace orga
nizacyjne na terenie całej parafii, 
która liczy obecnie przeszło 10.000 
członków, wT tym 3.000 autochtonów.

Nabożeństwa odbywały się dotąd 
w  kaplicy do-Inei kościoła Mar.i 
Magdaleny oraz w  parafiach na Sę
polnie i w  Leśnicy. Ze względu jed 
nak na ogromne zniszczenie kościo
ła Marii Magdaleny (zabytkowy z 14- 
go wieku —  zabezpieczony przez 
Wrocławską Dyrekcję Odbudowy). 
Polska parafia  Ewangelicka we 
Wrocławiu odremontowała i odno- 
wiła mimo wielkich trudności włas
nym kosztem b. Kościół Dworski.

Parafia Ewangelicka, która roz
budowuje się i rozrasta w  związku 
z napływem wciąż nowych współ
wyznawców ze Śląska Cieszyńskie
go i Pciski Centralnej, prowadzi 
we Wrocławiu doskonałe wyposażo
ny Szpital Betezda (koło Dyrekcji 
Kolei).

w ią za n ie  do te g o  m ia s ta .  D o w o 
dem  teg o  j e s t  żyw e z a in te re s o w a 
n ie  p rz e s z ło ś c ią  i z a b y tk a m i  
W r o c ł a w ia .  N ie s t e ty ,  b r a k  j e s t  

o d p o w ie d n ich  p u b l ik a c j i .  M ł o 
d z ież  s z k o ln a  w y c in a  ze „ S ło w a  
P o l s k i e g o "  w sze lk ie  a r t y k u ł y  i 
w z m ia n k i  o  z a b y tk a c h  i  p r z e 
sz łośc i  W r o c ł a w i a  z b i e r a ją c  w  
ten  sposób  p rz y c z y n k i  do dz ie 
jó w  naszego  m ia s ta .

H r K u t k o w i e  i s tn i e je  z a s łu ż o n e  
T o w a r z y s tw o  M i ł o ś n i k ó w  K r a k o 
wa. k t ó r e  ż y w y m  s ło w e m  i w y
d a w n ic tw a m i  bu d z i  z a in te r e s o 
w anie  p rz e s z ło ś c ią  m ia s ta  i  j e g o  
za b y tk a  m '.

O zy  n te  n a le ża ło  by p o k u s i ć  s ię  
o s tw o rz e n ie  we W r o c ł a w iu  koła  
m i ło ś n ik ó w  te g o  m i a s t a f  N i e 
w ą tp l iw ie  s fe ry  n a u k o w e , k u l t u 
ra ln e ,  m łodz ież ,  s z e ro k ie  m asy  
p ra c o w n ic z e ,  a p r z e d e  w szys tk im  

k tó r z y  z a j m u ją  s ię  o d b u d ow ą  
m ia s ta ,  p o w i t a l i b y  z  ra d o ś c ią  t a 
ką in i c ja ty w ę .  K o ł o  o r g a n iz o w a 
ło b y  z w ie d za n ie  m ia s ta ,  od czy ty  
o  W r o c ł a w ia ,  a p rz e d e  w s zy s tk im  
p rz e z  p u b l 'k a c j ' c  czy a u d y c je  r a 
d iow e, b u d z i ło b y  w c a ły m  k r a ju  
k u l i  d la  W r o c ł a w ia .

J u r z y  G r a f a ń s k K

In ic ja tyw a, wysunięta przez p. Je-1 
rzego Grabią ńskiego jest istotnie : 
godna realizacji. N ie  wątpim y, że | 
koła kulturalne naszego miasta \ 
zajmą się tą kwestią.

Sam obójstwo
(h). Dnie '-7 b. m. popełnił samobój 

stwo strzałem z rewolweru w głowę 
St. Trębacz, pracownik Państwowej 
Cukrowni w Sułkowicach, zamieszka
ły we Wrocławiu. Jak stwierdzono, 
powodem samobójstwa był zawód mi
łosny.

Św iętokradztw o
(h). Dnia 27 b. m. wiamano się do 

kościoła przy ul. Wielkiej, gdzie skra 
dziono kielich srebrny, pozłacany, ki
lim i 12 komż. Sprawcy nie wykry
ci. Dochodzenie w toku.

N ielegalny h an de l skóram i
(h). Pociągnięci, do odpowiedziałncś 

cl zostali: B. Siekierski za nielegal
ny wyrób zelówek ze skóry, pochodzą, 
cej ze skradzionych pasów transmisyj 
nych. J. Rudswsk,. mistrz szewski za 
przechowywanie różnych kawałków 
skóry nielegalnego pochodzenia. B. 

Goryń, M. Michnik i J Napierowski 
ze sprzedaż skór z pasów transmisyj
nych, pochodzących z kradzieży.

W y k r y c i  s * -r »w cy  k rad z ie ży
(h). Wykryto sprawcę kradzieży, do 

konenej 25 b. m. ne Psim Polu, naSŁOWO PO LSK IE  N r 329 Sir. t

S i c i ę t y  M i k o ł a j  m a  duży  w y b ó r  m  B a z a r z e  P i e r n ik o w y m  w „ S z k o le
n a r z e c z o n y c h *  "  *

D Z U 5 W E  W R O C Ł A W I U  N A  U L I C Y  H A U  l i  E  B O S S  A K  A

Od jednego z naszych Czytelni
ków otrzym aliśm y list treści na
stępującej :

W ś r ó d  m ie s z k a ń có w  W r o c ł a 
wia r o ś n ie  c o r a z  b a r d z i e j  p r z y

...Chroniczne opóźnianie się pierw 
szegc tramwaju nocnego jest już 
irytujące. Z piątku na sobotę tram
waj linii E zamiast odejść z Ryn
ku c godz. 0.16, odszedł o godz 
0.32. Oczywiście przepełniony. Czas 
już zrobić z tym porządek!

...Przejście z u). Krupniczej ns 
Piać Solny przez bramę ze schodka-; 
mi, mimo, że skraca drogę, jest
dosyć przykre. Ciemno jest tam w 
nocy jak w  lochu. Wartoby jakąś 
lampinę zainstalować, bo kiedy zi
mą nastanie ślizgawica, ludzie nogi 
będą łarnać.

...Wielki głaz z  płaskorzeźbą orła 
śląskiego caie miesiące leży na 
chodniku przy paiacu na Placu Wol 
ności i ulega powoli zniszczeniu. 
Czyżby ta płaskorzeźba była nic
nie warta?

...Wczoraj ukończono na Placu 
Wolności układanie torów wąskoto 
rowych 1 szerokotorowych. Tor
szeroki, położony -w wykopie, prze
biega na pewnej przestrzeni obok 
toru wąskiego, położonego na nasy
pie. Ten układ torów ma na celu 
ułatwienie przeładunku gruzu z 
wywrotek wąskotorowych na wago 
ny szerokotorowe.

...Do oddania kluczy od sklepu
wzywa Zarząd Miejski tych kup
ców, którzy nie uiścili podania o
koncesję i tym samym zrezygno-

Za łóżmy koło miłośników \Xrociawia

W dniu 30 listopada b.r, o godz. 
10-tej Polska Parafia Ewangelicko- 
Augsburska we Wrocławiu obcho
dzić będzie uroczystość poświęcenia 
odremontowanego kościoła dworskie 
go przy ulicy Kazimierza W ielkie
go 29 i  przemianowania go na K o
ściół Opatrzności Bożej. W  uroczy
stości tej weźmie udział ks. biskup 
dr Jan Szeruda, ks. prof. dr. W ik
tor Niemczyk, b. pełnomocnik 
Konsystorza na Dolny Śląsk oraz 
księża i delegacje zarówno z terenu 
województwa jak i całej Polski.

( I )  W  sobotę w godzinach popo
łudniowych odbyła się w  auli P o 
litechniki przy  ul. W ybrzeże W y 
spiańskiego uroczysta akademia z 
okazji święta narodowego Jugosła
w ii. Po  zagajeniu akademii dłuższy 
referat okolicznościowy wygłosił 
prof. M arian Jakóblec. Prelegent 
przedstaw ił historię walk party
zanckich w Jugosław ii, omówił 
Istotę i znaczenie dnia 29 listopada 
1943 r. dla federacyjnej, ludowej 
Jugosławii oraz naszkicował po

zna la zły duże zrozumienie i D y
rekcja E lektrowni z uznaniem 
stwierdza, żę_ zużycie prądu w l i 
stopadzie tego roku było rdzsze od 
zeszłorocznego. Dzięki temu unik
nęło się zapowiadanych* wyłączeń 
całych dzielnic mieszkalnych w  go
dzinach szczytowego obciążenia, a 
wyłączenia lokalne zdarzały się 
tylko sporadycznie.

N ie znaczy to jednak bynajmniej 
że sytuacja uległa zasadniczej po
praw ie i że jesteśmy zwolnieni z 
obowiązku oszczędzania prądu w 
okresie zimowych miesięcy.

Rozporządzeniem M inisterstwa 
Przem ysłu na terenie całego kraju  
Gd ló -go  października do końca lu 
tego wprowadzono następujące 
kontyngenty miesięcznego zużyciu 
prąd u : dla lokali 1-izhowyc-h —
15 kw. dla 2-lzk. —  21 kw. dla 3-izb, 
—  27 kw. dla mieszkań 4 i więcej 
izbowych —  33 k w.

Listopad był pomyślny
a będziem y mieli światło przez c a z i m ę

(M eh) Dziś kończy się listopad. 
Najcięższy miesiąc, pod względem 
zużycia prądu elektrycznego ma
my już poza sobą. W rocław ianie 
zd a l i  d o b rz e  e g z a m in  ze s w e j  s p o 
łe c z n e j  k a rn o ś c i .

Apele zamieszczane w prasie

Dziś otwarcie
bocznicy kolejouiej

(Meh). —  Dziś o godz. 14-ej w 
obecności przedstawicieli władz 
odbędzie się na pl. Wolności u- 
roczystość otwarcia bocznicy ko
lejowej.

Bocznica ta powstała z dobro 
wolnych godzin pracy otiarowa 
nych przez wrocławian na rzecz 
akeji odgruzowania miasta,

W  uroczystości wezmą udział 
poczty sztandarowe wszystkich 
zakładów pracy —  które brały 
udział w  tei akc.ii.

wali z dalszego prowadzenia inte
resu.

...Najwyższy czas załatwić spra
wę dzierżawy ogródka działkowego 
Kto nie uprawi działki przed zimą 
i nie wniesie podania o odnowienie 
dzierżawy, utraci prawo jej użyt
kowania w  roku 1948.

...Akcję gwiazdkową dła dzieci
przygotowuje Społeczno -  Obywa
telska Liga Kobiet.

...Ciemności na ul. -Kilińskiego
wywołują nieustanne skargi miesz
kańców. Przydałaby się choć jedna 
lampa na skrzyżowaniu z ul. Bole
sława Prusa.

...KKO m. Wrocławia mieszczące 
się w  drapaczu chmur na Rynku 
zmienia lokal i od 1 grudnia bę
dzie załatwiać czynności bankowe 
na parterze (wejście od Rynku.).

...Na Rynku Nr 8 została otwarta 
cukiernia - ciastkarnia mimo, że 
ilość dni ciastkowych ograniczono 
do 3-ch. Widać przez trzy dni ła
komczuchy odbijają sobie cztero- 
dniówkę bezciastkową.

Mówią WA W->UkOĆOwiu...

Przecież ktoś jednak...
Dom przy ul. Grabiszyńskiej 

15& jest tym domem, w  którym 
mieści się administracja poblis
kich nieruchomości. Z  tej racji 
do biura na 1-szym piętrze seho 
dzi się moc osób, zwłaszcza w 
godzinach poobiednich, gdy 
mrok zapada, a klatkę schodową 
ogarniają egipskie ciemności.

Przed trzema tygodniami jed
na interesantka. spadła z klatki 
schodowej i złamała rękę. Stra
ciła przytomność i tak ją zna
leziono. Podobny los spotkał dru 
gą. Też skończyło się na z ła 
maniu ręki.

A  mogło skończyć się gorzej, 
fe t- na klatce schodowej nie tylko 
nie ma światła, ale orakuje rów
nież oręczy.

Wspomniane -wypadki nie w y 
prowadziły ze stanu beztroskiego 
zadowolenia szanownej admini
stracji domu. Jakby czekała, 

a-ż ktoś wreszcie kark skręci na 
dobre.

Właściciel nieruchomości od
powiada za skutki niezabezpie- 
czenia klatki schodowej. Kto 
wie, czy Zarząd Nieruchomości 
Miejsksieb nie zapłaci kosztów 
kuracji osób poszkodowanych je- 
g- niedbalstwem.

Naprawdę trzeba trochę roz
ważnie jszej gospodarki, gdy się 
dostało w  opiekę domy, stano
wiące własność Państwa. Proste 
przybieie deski, albo listwy już 
by uchroniło od wypadków.

Przecież ktoś jednak musi o i 
tym myśleć. JULEK.



3 niewiadome

w mistrzostwach S klasy D O Z B
Dzisiaj bokserzy Burzy i  Budo

wlanych zainaugurują tegoroczne 
m istrzostwa drużynowe M asy „B :\

Mecz odbędzie się w  sali O K ZZ  
przy ul. Mazowieckiej. Jest on dla 
nas;w ielką niewiadomą, jak  zresz
tą i pozostałe dwa spotkania w 
grupie drugiej, o których pomó
wim y poniżej.

W ydaje nam się, że *e względu 
na renomę ósemka Burzy jest fa 
worytem  dzisiejszego meczu, jak 
kolw iek nie: znamy je j obecnego, 
pełnego składu. Dużym ubytkiem 
jest odejście Banasika do W arsza
wy, ałe pozostali jeszcze tacy za
wodnicy, jak Sroczyński, Łoziński, 
G aw lik  i Żebrowski, którym  zdo
bycie punktów na debiutującej 
''•senior Budowlanych nie powinno 
nastręczać zbytnich trudności. Zda
je  się. że asem atutowym Budowla
nych jest Dorabialski.

Mpćż legnickiego Piasta z 
TUR-em Jelenia Góra pomijamy w 
naszym omówieniu, gdyż obie ósem 
ki są dla nas jedną dużą niew ia

domą, zatrzymamy się natom iast 
na spotkaniu Zapłonu z Odrą N o
wa Sól. Odra. zdaje się, mocno 
od zeszłego roku scementowała swe 
szeregi, jednak wydaje nam się, że 
Zapłon jest faworytem  meczu. P o  
winno tam dojść do ciekawego po 
jedynka Bańskiego z Majewiczem
0 ile oczywiście ten ostatni nie 
zrezygnował przez rok z kariery 
pięściarskiej.

Faw orytam i naszymi na dzień 
dzisiejszy są więc: Burza, P ias t
1 Zapłon.

J. JA N .

Wyiazd do Meksyku
nie dojdzie do skutku

Wyjazd polskich piłkarzy na tournee 

do Meksyku, który miał nastąpić w 

styczniu przyszłego roku nie dojdzie 

do skutku. Wyjazd ten władze pań

stwowe uznaty za niecelowy.

Co powinniśm p wiedzieć (2)
o mistrzostwach A klasy DOZPN?

ODRA W ROCŁAW  jest drużyną, 
która zajęła 4-łe miejsce w  tabeli. 
Zdobyła ona taką samą ilość punk
tów, co Garbarnia, ale deficytowy 
stosunek bramek Odry zadecydował 
o pierwszeństwie. W pierwszych 
tygodniach rozgrywek szczęście nie 
dopisywało drużynie kolejarzy. Po 
porażkach z  Bieławianką (2:3) i 
TUR-cm Kamienna Góra (1:3) dru
żyna wrocławska zakorzeniła się 
na pozycji outsidera i  nikt nie 
przypuszczał, że Odra zawędruje — 
aż na 4-te miejsce. Tę lokatę Odra 
zawdzięcza przede wszystkim am
bicji. Ambicją wygała spotkanie z 
Garbarnią (2:1). W ielkim sukcesem 
Odry było osiągnięcie wyniku re
misowego (2:2) z Polonią —  choć 
drużyna wrocławska przy odrobinie 
szczęścia mogła w  tym spotkaniu 
przechylić szałę zwycięstwa na wo 
ją stronę. Zwycięstwo nad Garbar
nią . •remis z Polonią nie są jęd r
nymi sukcesami Odry. Z gorącego 
terenu Ziębic potrafiła ona w y
wieźć zwycięstwo nad TUR-em w 
s . 2:1, eo przyniosło jej 2 cenne 
punkty i... sińce jako pamiątka od 
rózwydrzonych ktibiców ziębickich 
Spotkanie ze Zrywem zakończyło 
się wynikiem remisowym 1:1, jede- 
-astki wrocławska została jednak 
moralnym zwycięzcą. Sędzia bowiem 
nie uznał prawidłowo zdobytej prz-.r 
atak Odry bramki. Obecna forma 
Odrv- pozwala przypuszczać, że d rt-

R A D I O
N IE D Z IE L A , dnia 30 listopada 1947 r.

7.00 Sygn., muz, dzień. 1 program. 
8.3© Muz. poważna. 8.50 Pog. Zwiąż. 
Rodz. Radiów. 9.00 Nabożeństwo. 10.00 
Aud. region. 11.00 Kącik PCK. 11.10 
Kane.' reki. 11.40 Muz. 11.57 Hejnał. 
1203 Poranek symf. 12.30 Powstanie 
Ustopadowe 13.40 Niedz. na wsi. 14 25 
Biuro studiów 14.30 Kłopoty palacza. 
14.4© Warszawianka/- słuch. 15.05 
Muz. 1510 Aud. liter. 15.25 Aud. dla 
wsi. 15.45 Felieton liter. 15.55 Muz. 
iud. 16 35 Jak Koszałek - Opałek uś- 
•ił Marysię. . 16.55 Aud. dla kobiet. 
1700 Podwiecz przy mikrof. 18.15 Ak 
ualia: 18.35 Intermedium plebej.«k:e. 
18.55 Muz 1905 Nowe książki 19 20 
Aud. rozr 19 50 Felieton. 20.00 Dzień. 
20.50 Sport. 21 Transmisja do Czech. 
!1 45 Konc. życz. 22.00 Muz. 22 50 
Spor?. 23.00 Ost. w .ad. 23.20 Muz. 
:3.35 Z ost. chwili.
P O N IE D Z IA Ł E K . 1-go grudnia 1947 r.

0 9© Sygn . gimn.. wiad., muz. i pro 
jtam 7.00 Dzień. 7.15 Muz. 7.55 Lek 
’ •* jęz. ang 8.10 Muz. 8.20 Inf ogól- 
- opolskie 8 25 Skrzynka PCK. 8.35 
Starosta Warszawski 8.50 Muz 9.00 
lud. dla szkeł. 10.40 Aud. lin. Ośw. 

‘ 11.57 Hejnał. 12.03 Wiad. 12.08 Przegl.
■ ras stoi. 12.15 Muz. 12.20 Z mikrof. 
•o kraju. 12.39 Konc. rozr. 13.15 Ko
rt unikat. 13 20 Konc. reki. 15.00 Inf. 
•15 Aktualia. 15.25 Sport. 15.30 

Muz. 15 40 Aud dla dzieci. 18.00
izien. 16.4.» w  walce o zdrowie. 16.55 
lud. dla mlodz. 17.15 Muz. 18.00 RUL. 
8,15 Muz. 1S.45 Aud. liter. 19.00
.ud. dla świata pracy. 19.10 Aud. dla 
żsi. 19.30 Muz. 20.00 Dzień. 20.50 
• ort. 21.00 Muz. polska. 21.45 Biuro

jtudiów. 22.0 Aud. rozr. 22.45 Konc.
życz. 23.00 Ost. wiad. 2-3.10 Program 
-"a jutro. 23 20 Muz. 23.55 Z ost. chw.

KRONIKA
Dolnego Śląska

Najpoważniejszą inwestycją spor
towo - turystyczną na Ziemiach Od 
zyskanych jest w  tej chwili wyciąg 
saniowy budowany w  Karpaczu 
według projektu inż. Kodelskiego. 
twtórcy kolejki linowej na Kaspro
w y Wierch.

3 M ILIONY' ZŁOTYCH  KRED Y
TU  Otrzymał powiat jeleniogórsk1 
na odbudowę wsi.

W GŁOGOWIE DBAJĄ O DZIE
CI. Rozwija się tam akcja doży
wiania dzieci w szkołach powszech
nych. Dzieci otrzymują kawą, mle
ko i cukier.

PAŃ STW O W A FA B R YK A  ME
B L I W NOWEJ SOLI, jedna z naj
większych wytwórni mebli na Zie
miach Odzyskanych obchoda dziś 
dwułecie swego istnienia.

KRONIKA 
Wielkopolski

SZÓSTY W WIELKOPOLSCE WIEJ 
SKI UNIW'ERSYTET LUDOWY pow
stał w Dębinie, gm. Ostrowo, pow. 
szamotulski.

WIELKOPOLSKA WIES przygoto
wuje się do współzawodnictwa pracy. 
Do akcji tej wciągnięty będzie cały 
aktyw rolniczy. Urzędy Ziemskie, 
Wiejskie Związki Zawodowe, działacze 
Przysposobienia Rolniczo Wojskowe
go, ZWM itd.

k a r ę  Śm ie r c i  z a  z n ę c a n ie
SIĘ NAD POLAKAM I wymierzył Sąd 
Okręgowy w Turku Niemcowi Oska
rowi Fandrychowi zam. w Brzezinach. 
Skazanemu udowodniono maltretowa
nie Polaków i  współpracę z Gestapo.

Z OKAZJI 40-LECIA „ZAR AN IA " 
odbyła się w Poznaniu wspaniała uro 
czystość ludowa z udziałem ministra 
Kultury i  Sztuki Dybowskiego.

W WOLSZTYNIE nastąpiło otwar
cie Domu Społecznego.

KOŚCIÓŁ ŚW. MAŁGORZATY OD 
NOWIONY. Mieszkańcy najstarszej 
dzielnicy Poznania, własnym prawic 
kosztem odnowili cenny zabytek histo 
ryczny — kościół św. Małgorzaty na 
Sródce. (aw).

Każdy powiat ma już sutego patrona

20 grudnia kończy się termin współzawodnictwa
(Meh.). —  Zgodnie z naszą zapo

wiedzią ogłoszenia wyników loso
wania w  sprawie objęcia patrona
tów nad akcją podatku gruntowego, 
podajemy nazwy miast powiato
wych i nazwiska osób, którym 
te powiaty drogą losowania przy
padły.

Oleśnica —  woj. Piaskowski; 
Kłodzko — wicewoj. Barehacz; 
Lwówek —  wicewoj. Kamińsk.; 
Bystrzyca —• Kurator O.S. Bursa, 
Złotoryja— d-ca O.W. gen. Danilu.c, 
Żegań —  Woj. K-dt. M.O. płk. 
Dowkan; Świdnica —  Prok. Sądu 
Apeiac. dr. Gajewski, Oława —  dyr. 
Fund. Aprow. Gąsiorowski; G ło
gów —  dyr. Izby Skarb. mgr. Gło
wacki; M ilicz —  przewodn. W.R.N 
Grochalski, Żary —  dyr. R.C.A. — 
Karpowski, Jawor i Środa — 
nacz. Wojew Wydz. Aprowizacji 
mgr. Karst; Brzeg i Kamienna 
Góra — z-ca Wojew. Pełnomocnika 
—  Lewicki; Ząbkowice —  -racz 
Wydz. Osiedleńczego —  Mączyńsłri, 
Kożuchów’ —nacz. Wydz. Samorząd

mgr. Trznadel; Bolesławiec —  nacc.
Wydz. Inspekcji —  Shnenwert, 
Dzierżoniów — rektor Uniw. Kul
czyński; Strzelin —  dyr. P. Z. N. Z. 
Napiórkowski; Jelenia Góra — 
dyr. P.Z.N.Z. (oddz. Cieplioe) Mo
rawski; Trzebnica —  prezes Sądu 
Apelac. dr. Olbromski; Syców — 
dyr. Rozgłośni Polskiego Radia 

Petry; Wałbrzych — dyr. Oto. 
Oddz. Zbożowo - Młynarskiego 
„Społem" Skut; Góra —  przewód. 
Deleg. Komisji Specj. —  Suchocki; 
Wołów —  delegat Najwyższej Izby 
Kontroli Państwa.

Poza tym przedstawiciele partd 
politycznych wylosowali następują
ce powiaty: Namysłów — P.P.R.;
Wrocław - powiat —  PJP.S.; Legni
ca —  Stronnictwo Ludowe; Lnbćn 
—Str. Demokratyczne i ZgorzHe* 
—  Samopomoc Chłopska.

Wyścig w  spłacaniu podatku 
gruntowego trwać będzie do dni* 
20 grudnia b.r. po czym nastąpi o fi
cjalne ogłoszenie wyników.

61 cm w talii
Gdy księżniczka Elżbieta

wychodziła za mqż
Każdy ślub budzi wśród publicz

ności żywe zainteresowanie. Cóż 
więc dziwnego, że I  prasa francuska 
poświęca całe strony opisom uro
czystości ślubnych angielskiej ks. 
Elżbiety.

Dziennik „France-Soir* posuwa 
tak daleko swą sprawozdawczość re
porterską, że podaje dokładnie, iż 
„panna młoda liczy 21 lat, ma 1 mtr 
63 cm. wzrostu, waży 53 kg, ma 
ciemno kasztanowe włosy, niebie
skie oczy, 61 cm obwodu w  pa3ie, 
85 w  biuście i  87 w  biodrach. Nato
miast pan młody ma lat 25, nie u- 
łomek, bo 1 mtr 83 cm wzrostu i 
77 kg wagi. Od 5-eiu dni wolno mu 
używać tytułu, „Jego Królewska 
Wysokość".

Czy nie wzruszająca dokładność? 
* Nie niniejszym zainteresowaniem, 

niż nowożeńcy cieszą się liczni ga
pie, których milion wypełnił szczek

nie wszystkie ulice, którymi ciąg
nął orszak, a 1000 omdlałych „ze 
wzruszenia" i  wyczerpania pozbie
rały karetki sanitarne.

Podarunki ślubne —  to również 
pasjonujący atrybut ślubu. Najcen
niejszy, jaki otrzymała ks. Elżbieta, 
był 54 karatowy brylant,dar nieja
kiego Williamsa, farmera z południo 
wej A fryki. Na terenie jego farmy 
wykryto kopalnię diamentów i  pro
ponowano mu już 2 m iliardy za far 
mę, lecz nie zgodził się jej sprze
dać.

Po tym hojnym geście p. Williams 
otrzymuje podobno tysiące listów od 
wszystkich panien na wydaniu an
glosaskiego świata, które dowiedzia
ły  się, że jest on „kawalerem do 
wzięcia".

Praktyczny dar nadesłała pewna 
Kanadyjka —  pięknie utuczoną gęś.

„Gorące óerca zwalczą mróz ’
Zim a nadchodzi szybkim krokiem,
Okryje bielą cały świat,
N icch nikt z nas nie zapomni o tym  
Że każdy bliźni to nasz brat.

Bo tam ydz• ? nędza i niedola 
W>nna mieć miejsce pomoc, czyn,
A  nade wszystko dobra wola,
Aby łzy otrzeć bliźnim swym.

Niechaj wśród mrozu i zawiei,
Niech wśród zimowych strasznych bur•
W spaniałe hasło nam przyświeca,
„Gorące serca zwalczą mróz“. —

Czy złożyłeś ofiarę na pomoc zimowa f
S T A N IS Ł A W A  TARNO

a inny je j współrodak Mtr p r a w d *
wej oliwy.

Wszystkie Elżbiety w  całej AngŁS 
liczące lat 21, które wstąpiły w 
związki małżeńskie w  ubiegłą śro
dę, czwartek i  piątek spotkała miła 
niespodzianka. Każda z nich otrzy
ma od obecnej lady Eddnbourgh 
jedną sukienkę spośród 25 sukien, 
jakie jej ofiarowały St. Zjednoczone.

Młoda para umknęła na wieś, 
przed niedyskretną ciekawością 
swych przyszłych poddanych.

Jednym z ładnych darów ślub
nych dla ks. Elżbiety angielskiej jest 
dar Szwajcarii, która zaofiarował* 
50 bezpłatnych miejsc w  swych sa
natoriach, dla łyłuż dzieci b ryty j
skich dotkniętych gruźlicą.

Chiny przysłały w  darze swe ży
czenia wyhaftowane na pięknym 
szalu jedwabnym. Jedno z  życzeń 
brzmi: „Sto dzieci i  tysiąc wnu
ków". Czy aby troszkę nie za du
żo?

Plotkarze dworscy opowiadają so
bie na ucho, że wzajemne uczuci* 
młodej pary królewskiej wyszły n* 
jaw po raz pierwszy w  czasie po
lowania na bążanty.

Polowanie to odbyło się w  Balmo- 
ral. Filip Mountbatten jest dosko
nałym strzelcem i zapalonym my
śliwym. Dopisywało mu szczęści*. 
W  tym dniu miał na rozkładzie M 
sztuk, podczas gdy król Jerzy z 
trsdem upolował tylko 2.

Zachwycona tym rekordem k*. 
Elżbieta bez ceremonii uściskał* 
swego kuzynka, co wywołało tt- 
smiech zdumienia na ustach ojca. 
To uchybienie etykiecie wymagał* 
wyjaśnienia; W tym dniu' F ilip i 
Elżbieta się zaręczyli.

Centrala Handlowa Przemysłu Chemicznego
Oddział « e  Wtrocłau/lu — ul. Noniandorslin Itt

ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY
na remont budynków w W ałbrzychu przy ul. Niepodległości 183. 
Remont obejmuje roboty izolacyjne, murarskie, malarskie, szklar
skie, elektrotechniczne, stolarskie, ślusarskie, dekarskie, instalacyj
ne - wodociągowe i inne.

O ferty na roboty remontowe należy składać w  dniu 9 grudnia 
br od godz. 11-ej do 12-ej w Oddziale Centrali Handlowej P rze 
mysłu Chemicznego we W rocław iu , ul. Komandorska 18 —  W ydział 
Ogólny —  w  zalakowanych kopertach, bez znaków firm owych z po
daniem na kopercie jedynie napisu: „O ferta na remont budynku 
przy ul. Niepodległości 183 —  Wa łbrzych.

W  ofertach należy podać term in wykonania robót, oraz w iążą
cy termin oferty. Dyrekcja Oddziału przewiduje nieprzekraczalny 
termin wykonania robót 30 dni roboczych od daty zlecenia robót. 
Ślepe kosztorysy można nabyć w cenie 100 zł w Oddziale Centr. 
Handl. Przem. Chem. we W rocław iu  lub w Pododdziale W ałbrzych, 
ul. Niepodległości 183, codziennie między godz. 11.00 —  12.00. Do 
o ferty  należy dołączyć dowód w p łaty  na konto Centrali Handlowej 
Przem. Chem. Oddział W rocław  wadium w wysokości 1% sumy ofe
rowanej, lub list gwarancyjny na takąż kwotę wydany przez jeden 
z banków.

O godzinie 12-ej dnia 9 grudnia nastąpi komisyjne otwarcie 
ofert.

Dyrekcja Oddziału zastrzega sobie prawo wyłączenia pewnych 
robót, podziału robót między kilku oferentów, unieważnienia prze
targu bez podania przyczyn oraz obowiązku ponoszenia z tego tytu
łu jakichkolwiek odszkodowań, p raw o do wolnego wyboru oferenta 
bez względu na wysokość sumy o fe r ty  i prawo przeprowadzenia 
w okresie ważności o fert dodatkowego przetargu wolnego lub p i
śmiennego pomiędzy wybranymi oferentam i. PAP4843

KONKURS
na zakończenie opowieści
„Szukamy Skarbu"

W obec  nadesłania bardzo w ie
lu rozw iązań na konkurs „Szu
kam y Skarbu" —  termin ogło
szenia w yn ików  konkursu zo
stał przesunięty na dzień —  
4 grudnia b. r.

Ostrzeżenie!
Unieważniam skradzioną mi 4<ti* 
25. 11. 1947 r. plombo wnicę sa 
nazwisko

L. Stasiak, Wrocłau^ 

Ostrzegam
przed kupnem  
wędlin znaczonpch
daną ploinłMmuicą. 122&?

KAPELUSZE
kapelinp, stożki
Hurtowa sprzedaż J. Nutkiewł** I Sk* 
Łódź, Piotrkowska 1* (w podwórzu).

K 448t

SŁOWO PO LSK IE  N r 329 Str. i

żyna ta w  wiosennej rundzie roz
grywek odegra wcale niepoślednią 
rolę i  zapewni sobie miejsce w  czo
łówce grupy I-szej.

ZR YW  JAW OR dopiero w  ostat
niej niedzieli rozgrywek przeskoczył 
z pozycji outsidera na 6-tą. 2 punk
ty zdobył on walkowerem od Bie- 
lawianki, 2 pozostałe wyniósł z 2-ch 
spotkań: z TUR-em Kamienna Gó
ra (3:3) i Odrą (1:1). Doskonały w y
nik osiągnęła jedenastka Zrywu w 
Świdnicy, gdzie tamtejsza Polonia 
po zaciętej walce zakończyła mecz 
z przewagą jednej bramki (S:4). 
2 pozostałe spotkania zakończyły 
się porażką drużyny jaworskiej (z 
Garbarnią 0:1 i z TUR-em Ziębice 
2:3).

Dzisiaj w całym krają
WARSZAWA: międzynarodowy

mecz zapaśniczy Polska — Czechosło 
wacja, mistrzostwa gimnastyczne Pol 
ski.

Znicz (Pruszków) — AZS (Warsza
wa) — liga koszykowa.

POZNAŃ: Warta (Poznań) — Wista 
(Kraków) — mistrzostwo Polski.

Warta — KKS (Poznań) — liga ko
szykowa.

KRAKÓW: Cracovia — Ruch (Wiei 
kie Hajduki) — spotkanie towarzy
skie.

Wisła — AZS (Kraków) — liga ko
szykowa.

TARNÓW: Tarnovi* — Widzew
(Łódź) — o wejście do Ligi.

GDAŃSK: Lechia (GJańsk) — Le
gia (Warszawa) — o wejście do Ligi

ŁÓDŹ: YMCA (Łódź) — TUR (Łódźi 
— liga koszykowe.

WROCŁAW: IKS — Pocztowiec — 
towarzyskie spotkanie piłkarskie, 
godz. H-ta, Stadion Olimpijski,

okrę^jwe mistrzostwa w piłce siat
kowej,

Budowlani — Burza — mistrzostwa 
B klaSy DOZB.

LEGNICA: Piast (Legnica) — TUR 
(Jelenia Góra) — mistrzostwo B kla
sy DOZB.

JELENIA GÓRA: Zapłon (Jelenia
Góra) — Odra (Nowa Sól) — mistrzo
stwo B klasy DOZB.

7 y c i e  S p o r t o w e
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REPATRIANCI -  B. W J S M i l
WILLE, garaże, egród — adstąpią —
(lwrot kosztów). Wikaie: Brocfc w,
Parkowe 49. ^  '®*>

nioj^ą o lrzxm ać w ysokow  artośctowe towary t  A n ^ l ł  <

Materiały męskie i  damskie, obuwie, akóry szewskie, i galanteryj
ne, białe koce wełniane, artykuły spożywcze kolonialne (herbata, ka
wa czekolada, kakao, wanilia, wanilina, pieprz, cynamon, goździki 
1 t! p.), syntetyczne smaki kucharskie i cukiernicze, leki i surowce 
farmaceutyczne, maszyny do szycia, do pasania, rowery, motocyk

le. i  różnego typu obrabiarki'i narzędzia.

W Y S Y Ł A M Y  
za pieniądze pozostaw ione w  Post O fite t £avin*ss Bank

.. z t y t u ł u
odpraw dt mobilizacyjnych,

dodatków rodzinnych,
oszczędności na Nominał Roli we Włoszech, 

spadków',
certyfikatów oszczędno śeiowych,

lub na książeczkach aeaezędneśelosryeb.
Po szczegółowe informacje, cenniki i formularze prosimy awrócić

się niezwłocznie (pocztą lotniczą) do:

P O L S S ¥ i £ X  C O M P A N Y  L I M I T E D
3, T hurloe  Pla^c, London  S. W .  7

W ciągu roku dostarczyliśmy naszym klientom w  Polsce ponad 
20 tysięcy paczek materiałowych i  żywnościowych.

Z OKAZJI TEJ MOGĄ KORZYSTAĆ RÓWNIEŻ OSOBY MAJĄCE 
KREWNYCH NA TERENIE IMPERIUM BRYTYJSKIEGO. 12-9G

RESTAURACJĘ wydzierżawię lub 
przyjmę kierownictwo. Oferty: „ fa 
chowiec", „Słowo Polskie". 11104

ZAKUPIĘ każdą ilość kleju skóro:go 
suchego w tabliczkach lub w pereł
kach. Łaskawe zgłoszenia proszę kie
rować: Biała koło Bielska, ul. 11 Li
stopada nr. 63 — Gruszecki W. K-1842

U N IE W A ŻN IA M  zagubiony kwita-
riusz czynszowy Zarządu Nierucho- 
mdści Miejskich przez Biuro Admini
stracji Rew. I, obw. II od nr. 305001 

3K5050. Osoby będące w posiada
niu tych kwitów uprasza zię o zgło
szenie w Zarządzie Nieruchomości 
Mieiskich, Sukiennice 2. Admmistra 
ior — Jen Gromski. 12294

SZOFER rutynowany z praktyką 20- 
leinią — poszukuje pracy. Wrocław, 
Henryka Dąbrowskiego 8, m. 0.

12303

Z W ARSZAWY — praczka czysta,
uczciwe, poszukuje prania po domach 
— Szczytn i cka 40 — 22, Wrocław.

12302

POSZUKUJĘ wspólnika (czki) z go
tówką do aklepu w dobrym punkcie, 
branża obojętna. Pomorska 55. Galan
teria — Zieliński. 12291

ZGUBY, UN IEW AŻN IEN IA

UNIEWAŻNIAM legitymację służbo
wą, wystawioną przez Dyr. Poczt i 
Telegrafu we Wrocławiu na nazwisko 
Maciasz Edwarda. PAP-4846

UNIEWAŻNIAM skradzione: legity
mację nauczycielską i Zw. Zawodo
wych. Salawa Krystyna. 12199

UNIEWAŻNIAM zgubiony odcinek za 
meldowania ł kartęt rejestracyjną 
RKU Wrocław, Frydrych Jan. 12200

D j j O g p !  D r w i ę ,  soleki, s M »  stRla i m reiam t
OZDOBY CHOINKOWE, B U TE LK I D L A  N IEM OW LĄT. BUTEL
K I I  SŁOJE APTECZNE, PORCELANĘ, FAJANS, SZKŁO
wysyła za zaliczeniem a

PojfiMSUa HaMi m] la
Cenniki wysyłamy na żądanie. Ceny fabryczne. K-4723

N o w o c z e s n y  Z a k ł a d
POfeOZHICZG - GINEKOLOGICZNY

(Wrocław, pl. Legnicki 8)
przyjmuje pacjentki .do poro
dów i operacji ginekologicz
nych. 12166

I OKAZJA. Sprzedam futro kerekuło- 
I we — Piastowska 24, m. 5. 12306

UNIEWAŻNIAM zagubioną metrykę 
i świadectwo niezamożności n« naz
wisko Płoszaj Krystyna. 12173

UNIEWAŻNIAM zagubione odcinki 
wymeldowania z Częstochowy na naz 
wisko Sabina i  Maciej Meślanke, oraz 
dowód (kartę rozpoznawczą) na naz
wisko Maślanka Bolesław, wydany 
przez Warszawę. 121S6

UNIEWAŻNIAM skradzioną legityma 
cję kolejową, wydaną przez P.K.P. 
we Wrocławiu *>a nazwisko Basta 
Marie. 12301

UNIEWAŻNIAM skradzione dokume.r 
ty: świadectw > dojrzałości, zaświ-gi- 
czenie nauczy: alakie i  obywatelstwo 
polskie na nr wisko Wiktoria Misz- 
towt. Znalazcę proszę o zwrot wyżej 
wymienionych dokumentów za wyra 
grodzeniem, Wroełew, Rynek 8, m. 4.i.

PAP-49Ś45

POSAD POSZUKUJĄ

RUTYNOWANA maszynistka -  sekre. 
tarka poszukuje posady od zaraz. Of :r 
ty pod „Sekretarka". 12123

UNIEWAŻNIAM skradzioną kartę e- 
wakuacyjną, wydaną w Kałuszu na 
nazwisko Maria Picióska. 12190

UNIEWAŻNIAM odcinek wymeldow'G 
nia oraz dowód osobisty ne nazwisko 
Rzymkowska Zofia. 12202

UNIEWAŻNIAM zagubioną legityma
cję akademicką nr. 2711 na nazwisko 
Po ma reńska Wisława. PAP-1844

KSIĘGOWY poprowadzi małe przed
siębiorstwo za mieszkanie. „Słowo Pol
skie" pod „Semotny". 12155

W OLNE PO SAD Y

KSIĘGOWEGO ze znajomością prze
bitki ( pracy biurowaj przyjmie od 
zaraz Centrala Handlowa Przemysłu 
Metalowego, Wrocław, Tęczowe *1.

K  4778

PAŃSTWOWA Fabryka Konfekcyjna 
Nr. 6, Żery k/Żegenia poszukuje od 
zaraz 2_ch idolnyc-h mechaników do 
maszyn krawieckich zwykłych i  spe
cjalnych, 2-eh refersetów prącymi pła 
cy i zaopatrzenia. K  4777

POMOC domowa od zaraz potrzebna.
Bolesława Prusa 78, m. 13. K-4840

POSZUKUJĘ modjmtki wykwalifiko 
wenej. Wiadomość: Wrocław, Słowian 
ske 12 m. 8. 12126

PRACOWNICA domowa potrzebna Ja 
glelłoóczyka 29 m. 12-e. 12184

BIEL1ŻNIARKI pierwszorzędne po- 
zzukiw'ane — Fredry 14 sklep: Anto-

12300

MYDLARZ specjalista mydeł toaleto
wych i  do golenie, poszukuje samo
dzielnej pracy, Stalina 77 m. 13.

12167

MYDLARZ z praktyką poszukuje po
sady. Zgłoszenia: „Słowo Polskie" 
pod „Fachowiec". 12177

LABORATORYJNEJ pracy poszukuję.
Wykształcenie przyrodnicze. Zgłosze
nia „Siowo Polskie" pod „136". 12188

szewicz.

PRYWATNE przedsiębiorstwo poszu
kuje od zaraz samodzielnego buchal
tera z długoletnią praktyką oraz biu 
ralistkę posiadającą praktykę biuro
wą na dobrych warunkach. Zgłosze
nia „Słowo Polskie" pod nr. „12169".

12169

L E K A R S K I E

OGŁOSZENIA DROBNI

J uż jutro »W ARSZAWA
W CHOROBACH WENERYCZNYCH 
1 PŁCIOWYCH przyjmuje LEKARZ 
JANUSZ LESINSKI codziennie od 
2—6, w niedzielę ł święte od 9—11
rano. WROCŁAW', C   ~ Z Z 3  20.

K  4797

NADAJE SZYFR...«
H A  N  D L  O W E  

» a i  a  i m  i ii 1 ----------

TAŚMĘ i gumę szelkową oraz P r z y 

bory do szelek — kupuie Kokot Leon 
Poznań, Paderewskiego 11. K-4675

DRUT nawojowy i motorki — sprze
daję, kupuję. Wrocław, Ofiar Ośw.ę 
cimskich 19 11962

BIBUŁKA „PODKOWA" i „PRZYJA
CIEL" najlepsza z bocianem. Prowin
cja za zaliczeniem Wytwórnie bibu
łek Łódź Piotrkowska 49 K 4553

DZIURKARKĘ oraz małą maszynę try 
kotarską sprzedam, Wrocław', Walecz 
nych 46 m. 6. 12138

Nowa powieść J. J. Gzowskiego

SKLEP z mieszkaniem odstąpię. Wia. 
domość: Trzebnicka 54. Sklep radio
techniczny. 12142

WYTWÓRNIA BIEL17NY „Ge -  De‘
Łódź, Piotrkowska 78, tel. 169-30. Du 
ży wybór bielizny damskiej, — męs
kiej. Sprzedaż hurtowa. K--48Ó3

GALALIT, kazeinę, rogolit ltp. stale 
kupujemy. Wytwórnia Guzików „Ro- 
ka" Katowice, Kościuszki 68, tel. nr. 
854-53. K 4673

SPRZEDAM sypialnię komplet, opła
coną. Cybulskiego 22 m. 13. 12197

SAMOCHÓD „GAS" 1-tonowy z pa
pierami na chodzie sprzedam. Ber- 
lickiego 37, sklep. 12164

SAMOCHÓD „DKW 4" z papierami, 
sprzedam tanio. Barlickiego 37. sklep.

12165

LEŻANKĘ, dwa fotele sprzedam. Ład 
ne 11 m. 9. 12176

KIOSK w bardzo dobrym punkcie do 
odstąpienia. Wiadomość: Sądowa 10.

12183

SPRZEDAM: sypialnię, stołowy, gabi 
ziet. Traugutta 58 m. 21 w podwórzu 
t*d 14-tej do 15-tej. 12192

WSPÓLNICZKI do stoiska koncesjo
nowanego w Hali poszukuję. Zgł : 
„Słowo" pod „Galanterie". 12198

SPRZEDAM dwa komplety tłoków 
„Studebakerowskich", pięć opon sa
mochodowych 6.00 na 20, dwie opu- 
ny 6,50 na 20. Zgłoszenia: Wrocław 
Cypriana Nor-wida 55 m. 8. 12195

ZEGARMISTRZ przyjmie wspólnika 
kchowce. Zgłoszenia „Słowo Polskie" 
•od „Uprawniony". 12313

Już w  dniu jutrzejsiym  —  na lamach „Słowa i 
Polskiego" rozpoczynamy druk rewelacyjnej powieści ; 
Jerzego Junoszy Gzowskiego „Warszawa nadaje
szyfr...".

W  powieści tej o całkowicie nowej fabule w y
stępuje kilka post. ci znanych Czytelnikom z  powie
ści „Plany MOB wykradzione". Genialny as wyw ia
du rotmistrz Jerzy Osnowski —  nie zginął we wrześ
niu 1939. Widzimy go znowu w  akcji wraz z Leo
nem Jodłowskim. Pojawiają się w' Warszawie, oku
powanej przez wroga, widma przeszłości. Działa 
Agata Smoter.

Wartki w ir akcji powieściowej wprowadza nas 
do siedziby komórki antyniemieckiego wywiadu w' 
lokalu „Zur Huette" w  Warszawie, sknd nadawano 
szyfry do Londynu. Stad runął w  eter pierwszy

alarm o przygotowywanej inwazji na Skandynawię.
Z  wywiadem tym współpracują Osnowski i Jod

łowski. Widzimy ich potem nad Berlinem i  Lon
dynem, waiezą z niemieckim wywiadem. Romantycz
ne przygody trwają nadal, tylko i i  obecnym ich tłem 
są emocjonujące zmagania dwu wywiadów w  okresie 
wojennym. Napięcie wzrasta z każdym rozdziałem 
tej powieści, opartej na autentycznych dokumentach, 
zebranych prze: autora.

A  więc już jutro. —

Dla zapoznania naszych nowych Czytelników 
* poprzednimi losami kilku bohaterów naszej nowej 
powieści, dajemy poniżej krótkie streszczenie powieści 
„Plany MOB ■wykradzione":

GWIAZDA SZPIEGA NIE ZAGASŁA
W arszawa z roku 193S. Sensa

cją dnia są reportaże dzienni
karza Leona Jodłowskiego.

Trzech generałów litewskich u 
krywa się w lasach na Po les i u ‘. 
Oto sensacyjna wiadomość pa
sjonująca mieszkańców stolicy. 
Osobą autora interesują się nie 
tylko piękne panie przy czarnej 
kawie w „M ałej Ziem iańskiej", 
ale również Sztab Główny. Mło- 
dy, wybitnie przystojny dzienni
karz musi iść do Expozytury 
Ii-g o  Oddziału i wytłumaczyć się 
skąd czerpał te sensacyjne w ia
domości. K u  swojemu wielkiemu 
zdziwieniu otrzymuje propozy
cję współpracy w Il-g im  Oddzia
le. Odmawia natychm iast: Skąd 
on w „D w ójce“ . Nie spodziewa 
się jednak, że niedługo sam zgło
si swoją ofertę w pałacyku na 
Senatorskiej.

Tymczasem poznaje piękną i 
tajemniczą małżonkę znanego po
dróżnika —  Klarett^,. Kam. U ro 
cza W iedenka zawładnęła jego 
sercem. D la niej zapomina o 
swej wiernej żonie Helenie, o 
obowiązkach dziennikarskich, ba 
nawet o honorze. Żyje tylko 
K larettą . Nie w idzi, nie chce 
widzieć, że ukochana otacza się 
sekretami, jest zawsze nieuchwyt /

na i, że te tajemnice kryją  w 
sobie coś złowieszczego. K im  np. 
jest owa ładna, chociaż zbyt ma
sywna Ozeszka, A gata  Sm oter, 
która o przedziwnych porach zja 
wia się n pani profesorowej? 
Jednego dnia wybucha skandal. 
Leon Jodłowski dowiaduje się, że 
ukochana K la re tta  jest szpie
giem niemieckim. W łaśn ie w  o- 
bawie przed aresztowaniem ucie
ka K la re tta  wraz z przyjaciółką 
A ga tą  z W arszawy. Jodłowski 
odnajdzie ją  dopiero w  Berlinie, 
gdzie również odbywa s ię - jego  
debiut szpiegowski. M istrzem  
Jodłowskiego jest sam Jerzy  
Ossnowski, as wywiadu polskie
go na terenie T rzecie j Rzeszy. 
Stawką w ielkiej g ry  szpiegow'- 
skiej są plany mobilizacyjne na 
wypadek wojny z Polską, które 
trzeba wykraść z M inisterstwa 
W ojny. Pomocniczymi pionkami 
w  tej wstrząsającej rozgrywce 
są kobiety: R u th  R a tzner —  se
kretarka ministra i  Luiza non 
Jena, małżonka generała. Obie 
rozkochał w  sobie piękny Leo. 
P rzy  wydatnej pomocy p rzy ja 
ciółki rotmistrza, pani von Fal- 
kenheim, P lan y  M OB sfotografo
wano i odesłano do Warszawy'. 
Jednak w  ostatniej niemal chwi

li  placówkę polską rozszyfrowa
no i na balu u pani Falkenlieim  
następuje aresztowanie głów 
nych bohaterów. Unika areszto
wania jedynie Leon Jodłowski, 
któremu ułatw ia ucieczkę do 
Po lsk i zawsze kochająca K laret- 
ta. Ep ilog sprawy' P lanów  MOB 
jest tragiczny. Luiza ron Jena, 
dowiedziawszy się o szpiegow
skim zawodzie Leona, popełniła 
samobójstwo. Przyjaciółka Os- 
snowskiego —  Lena von Fal- 
kenheim i  mała naiwna sekre
tarka —  Ruth Natzner idą na 
szafot. Rotm istrz Ossnowski, w 
drodze wym iany więźniów, do
staje się do Polski, ale los jego 
tutaj nie jest do pozazdroszcze
nia. Sztab Główny nie chce u- 
wierzyć w  agresywne zamiary 
Trzeciej Rzeszy i uważa P lany 
MOB za fa lsyfikat.

Tymczasem nadchodzi w rze
sień 1939 r. Pewnego dnia auto 
w ywozi OssDowskiego —  w ięź 
nia Pałacu  Zamojskich —  do ma 
łego miasteczka ~

Tam  o świcie na odlud
nej łące rozlega się strzał i  tra 
fiony kainową kulą rotm istrz 
Ossnowski brocząc krw ią osu
wa się na ziemię. A le  gwiazda 
genialnego szpiega nie zagasła...

LECZNICA Dla Zwierząt, Św. Woj
ciecha 115, oddział dla psów, oddziel 
dla dużych zwierząt i szczepienia o- 
chronue. Ordynowanie 8—14 1 15—19.

12185

L O K A L E

W ZAMIAN za pożyczkę 10.000 zł od 
najmę pokój z niekrępującym wej
ściem przy ul. Skłodowskiej. Wiado
mość: „Słowo Polskie" pod „12191".

12191c P O S ZU K IW A N IA  RODZIN

REPATRIANCI z Rosji proszeni sa, o 
podanie miejsca pobytu Romana (Zby 
szka) Szczudłowskiego ze Lwowa, Zo 
fia Szczudłowske, Kietrz, ul. Głubczy 
cka 19, woj. śląsko -  dąbrowskie.

.  12(ifi9

POSZUKUJĘ rodziny Mendziejowi- 
czów ze Stanisławowa. Metka Maria, 
syn Marian, córka Walerie zamężna 
Dręgacz oraz Adelajdę Krupa. Wia do 
mość dla Kazika podać: Luna Urba
nowska, Kraków, Sobieskiego 24—4.

12187

R O Z  N  E.

TRANSPORTY — EKSPEDYCJA fryb 
ko — solidnie. Biuro „Tranedel". Wro
cław. Świdnicka 10. K-4313

P IE C Z Ą T K I, godła m etalow e  i emalio 
wane Kapele, Wrocław, ul. Szewska 
nr. 69/67. k  4795

PRACOWNIA Krawiecka, uL Złote 
Koło 27-e Janiak, wykonuje wszelką 
garderobę i poszycie futer szybko i 
terminowo. Ceny umiarkowane. 12125

PIECZĄTKI, SZYLDY emaliowane i 
metalowe. Wytwórnie Pieczątek Ka
pele — Wrocław, Szewska 66/67. 11968

ŻOŁNIERZ, który podniósł teczkę z 
tramwaju nr. 2 koło mostu Karłowic 
kiego, proszony jest o zwrot tejże za 
wynagrodzeniem. Adres: „Słowo Pol
skie" — Sekretariat. 12311

C E N N IK  O G Ł O S Z E Ń

Ogłoszenia w  tekście (przy szero 
kości 1 szpalty) do 100mm 50 sł; 
* »  1 mm — od 101 do 200 mm — 
•O zł.; za X mm pow yżej 201 mm
— 70 sł. z «  1 mm. Za  tekstem; do 
100 mm 55 zł za 1 mm — od 101 
do 200 mm 45 zł. za 1 mm p o w y 
żej 201 mm 55 zł. za 1 mm. Nekro  
logi; do 50 mm — 30 zi. za 1 mm ■
— od 51 do 100 mm — 40 zL za 
1 mm od 101 do 150 mm 60 zł za
1 mm — pow yżej 150 mm — 80 zł. 
za 1 mm. Ogłoszenia d robne; P o 
szukiw ania rodzin, osobiste, unie- 
w aśnienia — 15 sł. aa 1 słowo. —  
H andlow e — 20 zł. za 1 słowo. P o 
szukiw ania pracy — 10 al. aa 1 sio 
W o. Zastrzeżenie m iejsca z s  tek 
stem — 50 proc. drożej — w  tekś
cie 100 proc. drożej. W  num erach  
świątecznych 30 proc. dopłaty.

RedaKtw hłaczeiny: Ieufii Witek F-23302 Wydawca: Sp. Wya. „Czytelnik"
Ę— res 1 ^3Wnlc! ' a Wrocław wł Krupnicza 13 — tel. Redakcji 27-55. tej W yd 2’ -54. Red. Naczelny przyjmuje w poniedziałki, środy i piątki od godziny 12 do 13tej.

retorz edakcjj codziennie od 11 1J. Redakcja za dział ogłoszeń nie odpowiada. Prenumerata z odbiorem na miejscu 90 złotych miesięcznie, z przesyłką pocztową 87 st,
a odnoszeniem do domu 105 głotych. Druk. Sp. Wyd. Czyte lnik“ Wrocław, uł. T. Kościuszki 49
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Pro/. St. Koibuszewski

J e d e n  j e s t  p r a w d y

w i e c z n y
1 1  1 m iarę jak  choroba ntszczy- 
9w  la organizm W yspiańskie

go, coraz częściej nachodziła go 
myśl o śmierci i przeczucie śm\er 
ci. Takim przeczuciem żyją boha
terow ie ostatnich dram atów : Sa
muel Zborow ski icie, że zbliża się 
ku niemu nieubłagana koniecz
ność, B arbara Radziw iłłówna ma 
świadomość swej rychłej śmierci. 
A le  W yspiański chciał także 
przejrzeć ta jem nicę żyda pozagro 
bowego, od wieków dręczącą czło- 

v wieka; pragnął pojąć, czym jest 
śmierć, co staje się z duchem; 
gdy ciało opuści.

Problem at ów interesował go od 
najwcześniejszych czasów. M ając

wy eh myśli systematu m etafizycz
nego. Podstawę tego zagadnienia 
stanowiła w iara w  metampsychozę, 
wyrażona wT „Legendzie" ustami 
K raka, którego przed śmiercią lęk 
zbiera, aby nie w cie lił się dncli jego 
w  nietoperza, żm iję, puchacza albo 
wronę, „jako te ludzie złe". AV d ra 
macie „Protesilas i  Laodam ja" 
(1899) jest ciekawie skonstruowa
ny pomysł ducha, zatrzymującego 
ciało również po śmierci, pomysł, 
którego źródłem była nie tyle w ia
ra Wyspiańskiego —  człowieka, ile 
wyobraźnia malarza, pragnącego 
njąć w  form ę plastyczną, jeden z 
artystycznych elementów dramatu. 
A le  już tutaj w yra z ił W yspiański 
przekonanie, że po śm ierci zaczyna

Pt. Wyspiański

2:1 lata, w wierszu z roku 1892 w y
ra z ił poeta pragnienie przełamania 
w ładzy czaru śmierci, władzy „g ro 
bów", której sam ulegał. Później wt 
le g e n d z ie " ,  „Protesilas i Laoda- 
m ja“  a zwłaszcza w  „Kazim ierzu
W ie lk im “  zagadnienie śmierci
wprowadził jako jeden z głównych 
motywów' artystycznych. Na grun
cie -zatem najpierw  artystycznym 
rozwinęła s ię : cała przyszła kon
cepcja filozo ficzna: zagadnienie
traktowane zrazu  jako przedmiot 
poetycki staje się jedną z ośrodko-

Rysunek do ł/ia tty

się prawdziwe życie, że właśnie 
śmierć daje poznanie prawdy, po
znanie, że łudzą zmysły, a to, co 
względnym im się wydaje, objaw ia 
się duchowi jako prawda i że 
śmierć wyzwala od trosk śmiesznie 
ważnych za życia.

Od tego czasu na tle abstrakcyj
nych kombinacyj myślowych snuła 
fantazja obrazy a te obrazy stawa
ły  się dla W yspiańskiego wyrazem  
artystycznym jego wewnętrznej 
prawdy. W  rapsodzie o „ Kazim ie
rzu W ie lk im “  (1900) stworzył W y-

łtt. W yspiański W idok na kopiec Kościuszki

spiański pierwszy swój systemat 
metafizyczny. P lastyczny zmysł 
m alarza tryum fował nadal w kon
cepcji duszy, bytującej również po 
śmierci w ciele, a wędrującej po za
światach, które przypom inają czyś
ciec Dantego j  „dom icilia infero- 
rum“  W ergilego. Duch posiada 
wolę i dar wiecznej pamięci, a stąd, 
zależnie o d . siły tych dwóch czyn
ników, może wracać na ziemię, po
dejmować niedopełniony jeszcze 
trud żywota minionego, a tym speł
niać swe przeznaczenie. Każdemu  
bowiem nałożony jest jak iś  obo
wiązek, celem zaś bytowania na 
św*ecie musi być zrealizowanie —  
choćby przez szereg żywotów —  
tego obowiązku przeznaczenia.

To była podstawa myślowa, na 
której po r. 1903 zaczął W yspiań
ski wznosić gmach swej wiedzy o 
tyciu zagrobowym. Sprecyzowaną 
była wówczas myśl o ewolucji du
cha poprzez szereg żywotów. W  
„A eh iłle is " (1903) sformuowal ją  
poeta tym i słow y:

Żyw ot tw ój nie na jednym za
kończy się byc‘e. 

Będziesz slę błąkał duchem we 
yw'azd zawierusze.

A ż brud podejmiesz nowy, no
we zaczniesz życie. 

Chociaż tragiczną jest śmierć, 
Jako przecięcie życia, ale staje się 
błogosławieństwem dla ducha, po
zw ala jąc mu na podjęcie nowego, 
doskonalszego żywota. Była śmierć 
w te j in te rp re tacji ogniwem tc łań
cuchu żywotów, stanowiła prze j
ście z jednej fornty bytowania czło
wieczego do drugiej, wyższej, szla- 
ekeittiejszej. W  trakcie dalszych 
rozmyślań nad tynr zagadnieniem, 
p rzy ją ł Wyspiański pewną segre
gację duchów. Duchy zwolnione z 
w in, najdoskonalsze, które już speł
n iły  całkowicie swoje przeznaczenie 
na ziemi, „świecą wywyższone" nh 
innych światach, przenoszą się na 
gwiazdy, planety ł słońca; ale po 
mnogich latach, gdy ziemia się cał
kowicie przetworzy, gdy „z  tych s il
nych kamieni będą gruzy", wrócą 
duchy do kraju, ażeby w  nim za
prowadzić ład ostateczny, który w  
istocie swej ma być Królestwem  
Bożym. Ponadto istnieją duchy, lo
sem bezpośrednio z ziemią rodzin
ną związane; jedne z nich myją się 
*  w in po śmierci, a gdy przetworzą 
się w  duchy wyższe, w racają do 
swej ziemskiej ojczyzny w  nagrodę. 
D la  nich powrót do kraju jest ra 
jem. szczęściem najwyższym , ale 
jest też trudem nowym, podjętym po 
to, ażeby nową form ę cielesną przy
brawszy, służyć od nowa ojczyźnie. 
Inne duchy „leczą się" w  pracy na 
eiemi; inne jeszcze skazane są na 
powtórne przybranie ciała, ażeby 
jako wodzowie narodu prowadzić 
go ku celom ostatecznym —  one to 
„odrodzone ród mnożą".

Każdemu duchowi wyznacza 
los władca życia, Chrystus-Apol- 
ło : on posyła go na walkę, odwa
ża osobne przeznaczenie. Chry- 
ntus-Apolło, w  pojęciu TFyspiań- 
ekiego jest nie tylko Zbawcą na
szej ziemi, ale jest „Zbawcą świa 
tów “ ;. przez skojarzenie z posta
cią greckiego Boga, postaci Boga 
chrześcijańskiego stworzył poe
ta symbol niesłychanie oryginal
ny tryumfatora nad śmiercią: 
przemógł on grobów głaz i za
pewnił tryum f radości w  życiu, 
a człowiekowi przykład zostawił 
jak  ma zmartwychwstać w  sensie 
nie tylko etycznym, ale fizycznym 
t. zn. jak  w yrw ać się z w ięzów  
śmierci.
Pog lądy wypowiedziane w  „A k ro  

polis" (1904) uzupełniała „Skałka", 
dramat z roku 1906. D a ł tu poeta 
w yraz głęboko odczutej tragedii ży
cia ludzkiego, dysproporcji zacho
dzącej między ideałem a rzeczywi
stością, m iędzy wolą wielkości ety- 
«»n e j, a niemocą w osiągnięciu j e j :

St. W yspiański

sfJeden jest prawdy wieczny 
bieg,

Że nie masz życia, krom  przez 
grzech:

Jeden jest żywym Wieczny los 
—  W zajemnych zbrodni ważyć

cios'1.

Życie człowieka jest jednym pas
mem grzechu, kłamstwa, zła. W ie 
dzą o tym doskonale duchy już wy
zwolone i oczyszczone z ciała i dla 
tego nie chcą zejść raz jeszcze na 
ziemię, a jednak:- „chociaż się du
sza męce ża li —  pójść musisz, cię
żar przyjąć tw ó j", ponieważ tylko 
w  ciągu życia ziemskiego można 
doskonalić s:e i wyzwalać ku nie-

ila c le rzy ń s lim

śmiertelności. A le  to właśnie wy
zwolenie może nastąpić —  jak  
wspomniałem — ' jedynie „przez 
grzech", gdyż „gdyby z żyjących 
zdołał kto uniknąć zawiści, zdrady, 
przejść cało przez zbrodnie, nie 
skalać duszy w zetknięciu z obłudą 
i przez największe pokusy przejść 
cicho z piętnem Aniołów  i Bogów 
g lo ry ją  i przez świat chodził jak  
anielskie cudo, znaczyłoby to, żc on 
rządzi światem i Bogu równy jest 
i  Bogom bratem ! W  swej ręce chyli 
sam tę Losu szalę, którą Bóg waży 
sam..."

Tak więc człowiek bezgrzeszsy 
byłby Bogu równy, byłby sam Bo- 

—  • i d a ls z y  c i ą g  na  ę ł r .  2 - t j )

tit. W yspiański Bolonia  ( . « « ra ś f
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HANNA MUSZYftSKA-HnFFMANOWA

PRZEZ SZYBĘ „HONORATRI"
FR A CH EM T % POW IEŚCI 1 I0 O R A F IC IN 1 J

N a rogu Senatorskiej przystanęła 
wyciągnęła z zarękawka note 

sik ze, spisem sprawunków. Takie 
zakupy czekają ją  jeszcze dzisiaj? 
Dla felenk: Tarczewskiej nuty ,La 
Priere d‘une Vierge“ z księgarni 
Brzeziny. Aha! I koniecznie trzeba 
zajść do tego doskonałego szewca 
na Podwalu, gdzie jeszcze stalowała 
sobie trzewiczki ś. p. siostra Maryl- 
ka He. manowa. Przyśpieszyła ^ro
ku. Słońce chyliło się już za .nury 
kościole Najświętszej Marti Panny.

E j rdzo lubiła pani Klementynka 
idąc Podwalem zatrzymać się na 
moment przed słynną kawiarenką 
zwaną ,,Honoratką“ . Może- i dzisiaj 
uda się jej choć przez szklaną szy
bę zobaczyć ,,fiiary“ klubu demokra 
tycznego. Ot i Honoratka. Tam .v 
reprezentacyjnej dzielnicy miasta w 
„Cafe L'Ours", gdzie zbierała się 
zazwyczaj śmietanka stolicy, płonę
ła już lampy gazowe — cud techni
ki 19 wieku. Ate tutaj — na Pod
walu — uznawano dawny sposób 
oświetlania - naftę. Rojno i gwar
no było dzis w kawiarence. Białe 
falbanki aatystowego fartuszka sio
strzenicy właściciela migały wśród 
zgromadzonych gości. Honoratka 
tu — Honoratka tam. óa kontua
rem jaśniało rozpromienione czer
wone oblicze samego szefa. K im  je3t 
ten czarnooki młodzieniec w  ciem 
nym paltocie? Czyżby Maurycy Mo 
ćhnacki? Rozwichrzona czupryna, 
płomienny wzrok. Gestykulując z 
zapałem przemawiał. Słuchała go 
grupa młodych ludzi. Wśród v_ch 
migają znajome sylwetki: Nabielska 
czy Goszczyńskiego. Trzeba wracać 
do domu na Elektoralną.

’ i pomnieć o niepokojący^, wie
ścią .1, obiegających miasto a raczej 
myśleć o dobrym Karolu i o tej po
dróży za granicę, którą projektuje 
mąż. Prędko przejdzie jesień, zima i 
usłyszysz dzwoneczki krów szwajcar 
skich na pastwiskach alpejskich. 
Tak mówił Karol.

Już widać dom. Tymczasem eiem 
na noc ogarnia Warszawę, już nie 
długo rozlegną się grzechotki Stró
ży nocnych. Nagie huknął strzał, 
jeden i drugi. Jezu — zapiszczała 
histerycznie pokojówka Anusia i  po 
biegła do kuchni zaryglować okien
nicę. W  sieni rozległy się wzburzo
ne głosy sąsiadek. Salwa strzałów 
nie milkła. Wreszcie przybiegł z ao 
winami z ulicy służący.

— Rozbijają Arsenał na Długiej!
A le  kto rozbija? dlaczego? napró- 

żno dopytywała się jakaś zdenerwo
wana jejmość. I  tylko w  saloniku 
państwa Hoffmanów na kalendarzu, 
z którego według słów pana Karola

tak prędko miały spadać kartki — 
czerniała wielkim i literami data: 
dwudziesty dziewiąty listopad.

*  *  *
„Nasz Chłopicki wojak dzielny

[śmiały
Powiedzie naszych zuchów w pole 

[zwycięstw shwały".

— wołał wojenny mazur Jędrzeja 
Słowaczyńskiego a dziarska melo
dia wraz z oklaskami publiczności 
zdała się wprost roznosić salę Tea
tru Narodowego — tymi słowy koń 
czyła swe sprawozdanie o wczoraj
szym wieczorze na cześć Naczelnego 
Wodza Chłopickiego —  pani A le 
ksandra Tarczewska. Zgromadzone 
panie słuchały ze skupieniem i za
jadały się słynnymi ciasteczkami 
pani domu pieczonymi według sta
rego przepisu wielce szanownej sta
rościny wyszogrodzkiej. Nie brako
wało żadnej ze znakomitości stoli
cy. A  więc na krytych błękitnym 
adamaszkiem fotelikach (jeszcze spu 
ścizna z kamienicy „Pod Fortuną”  
na Starym Rynku) rozsiadły się wy 
godnie: pani Katarzyna Sowińska. 
Anna Suchodolska, Amelia Wuifers, 
Barbara Mile, Balbina Turska, Beni 
gna Małachowska, Antonina Ośmia- 
łowska i Aleksandra Onsełti. Nie
jedna z tych pań przejęta rewolu
cją do głębi serca skrycie zadroścł- 
ła zaciągającym się do szeregów 
mężczyznom i na serio odczytywała 
artykuliki niejakiej pani Kunegun- 
dy Białopiolrowiczowej. Nie, ten 
szalony, projekt, o zastępach .tuna- 
zonek polskich Klementynka odrzu
ciła bezapelacyjnie. Za to pomysł 
Am elii Wuifers, przypominający 
związki patriotyczne niewiast pru
skich podczas wojen Napoleońskich 
trafił je j do przekonania. Więc uci
szyła rozgadane panie i zapropono
wała utworzenie Polskiego Zw iąz
ku Dobroczynności Patriotycznej.

Członkinie prześcigają się >o pro
stu w  wynajdywaniu nowych źró
deł dochodu dla kasy związku. Mło
de. panienki osiągają wcale niezłą 
sumkę ze sprzedaży piłek bilardo
wych t. zw. bill i tego powodzenia 
zazdroszczą }m wielce poważne da
my. A le nie pozwolą się wyprze
dzić dzierlatkom, i wymyślą szatań
ski zaiste pomysł. Oto gdy starsi

panowie chcą grać w  ulubionego 
winta wówczas muszą płacić poda
tek ną rzecz związku.

T a n i Klementyna Hoffmanowa 
nie ma komu sprzedawać „biH“ 1 
mąż je j nie grywa w  winta. Za to 
organizuje w ielką loterię fantową, 
która od razu zyskuje uznanie sio- 
strzeniczki Helenki. Helenka, ska
cząc jak wróbelek naiepia kartecz
ki z  numerami na fantach. Więc na 
pierwszym miejscu układa kompiet 
ny zbiór pism ukochanej cioci K lim  
ci, dalej według fantazji! dziecię
cej: flakonik na łańcuszku z pere
łek, serce na morowej wstążce, o- 
strogi srebrne, kufelek szklany i al
bum musical.

—  Roboty ręczne zostaw w  spo
koju —  upomina ciotka. Przestro
ga przychodzi za późno, mała trzy
ma już- w  rączce pęk bielizny i w  
saloniku powiewa sześć par długiej 
niewymownej garderoby damskiej. 
Z prawdziwego litewskiego płótna, 
uszyte własną ręką pani Anny Su
chodolskiej.

Loteria fantowa udćjje się wspa
niale —  przez mieszkanko państwa 
Hoffmanów przewijają się tłumy 
znajomych i nieznajomych osób.

—  Klimciu — naczelna wodzowa 
przyjechała! Filigranowa pani Ame 
lia Skrzynecka wnosi ze sobą at
mosferę pewności i bezpieczeństwa.

— A leż ma cherie, czy może być 
mowa o jakimś dangeur, gdy ..ion 
mari jest u władzy. —  Pani Skrzy
necka wzorując się na generale, z u- 
podobaniem. wtrąca dp rozmowy 
francuskie słówka. To „mon mari“ 
wymawia z szacunkiem, ba, z nabo
żeństwem nieomal. Zebrane panie 
zgodnie przytakują generałowej: 
„Warszawa będzie drugą Saragos- 
są, wojska carskie grób tu swój 
znajdą?.

•Już ostatni gość — serdeczny przy 
jaciei Bohdan Zaleski —  opuszcza 
progi domostwa z wyraźną desapro- 
batą trzymając w  dwóch palcach 
wygrany fant — bajecznie koloro
wy abażurek — jakieś domorosłe 
r-cy  dzieła warszawskiej panienecz
ki. Zamilkły- również narzekania 
pokojówki Anusi, której patriotyzm 
nie mógł przeboleć zadeptanej pod
łogi i nanoszonego błota. Pani H off
m anowi została sama ze swoimi

myślami. Tak zwykle trzeźwa reali
stka karmi się teraz okruchami _a- 
dziei, opartych na bezpodstawnych 
ploteczkach politycznych....

—  Sułtan turecki przyjechał do 
Andrianopola —  niezawodny znak 
że Wielka Porta wypowie wojnę Ro 
sji. Ktoś w  obozie na Pradze przy
niósł wiadomość o śmierci cara, »  
nuż ta prawda? Umarł przecież na 
cholerę W ielki Książę Konstanty, 
dlaczego taki kos miałby nie spot
kać i Mikołaja? I  wreszcie wiado
mość najważniejsza: podobno Fran
cja walczy % Prusami. Już Francu
zi zajęli Luxemburg dla Belgów 
najdalej w  połowie września będą 
w  Poznaniu.

Nadszedł ‘właśnie ten wymarzony 
wrzesień — dziesiąty miesiąc rewo
lucji. W  jedno takie deszczowe po
południe znalazła się pani Klemen
tyna na Podwalu. Tędy wypadła 
je j droga, gdy śpieszyła się zanieść 
do lazaretu Klaudii Potockiej włas
noręcznie uszyte flaneloY/e pasy 
przeciwko cholerze. Ulicą maszeru
ją, tupiąc dla fantazji -nocno noga

mi, uczniowie szkół Cyrkułowych. 
Pewno udadzą się na Powązki, by 
sypać wały ochronne. Z dala dola
tuje ich śpiew: „Marsz, marsz aa  
wały, z dorosłymi mały". A  jakiś 
młody człowiek, z kokardą narodo
wą na ramieniu, zaintonował bar
dzo głośno chociaż niemniej fałszy
wie:

„.Nie ma w polu Honoratki 
Nie ma ponezu, ni herbatki...

Ale „Honoratka" przecież była, 
tylko jakże zmieniona. Umilkł gwar 
młodych, rozgorączkowanych gło
sów. wypełniających co dnia kawia
renkę. Widać, stali goście wyruszy
li również wzmacniać szańce na ro
gatkach mokotowskich i jerozolim
skich. Właściciel siedział osamot
niony w  pustej sali za kontuarem. 
A  dziewczyna, której imię nosiła 
kawiarnia, stała bezczynnie tuż o- 
bok ze skrzyżowanymi dłońmi na 
białym fartuszku. Płakała.

Rozpoczęło się wrześniowe oblęże
nie stolicy...

po/ztiajemy. tu&sz,
J p & S Ł  C h u M J tu J k jL  gff O -

feaen tesi prawdy 
wieczny bieg...

(dokończenie ze itr . 1-szej) 
giem, byłby doskonałością, a do 
skonałość jest ideałem nieosiągal 
nym ua ziemi. Istn ieje jak ieś błę 
due koło, jakiś ustawicznie powta
rzający się tragiczny splot warun 
ków życia, z których w takim ra 
zie wyzwoleniem rzeczywistym jest 
—  śmierć. Przez śmierć zaś doko
nuje się odrodzenie: ,,Um ierać mu
si, co ma żyć“  —  powiada K ora  w 
„N ocy Listopadowej", a Odyssowi 
śpiewają Syreny: ,ż\Towe rozpoc 
niesz żyde, nona czekać praca, 
życie nowe, wznawiane iy d c  id r lo  
krotnie. Byt duszy nieśm*ertelny“ .

Tak przedstawia się w  naj
ogólniejszym zarysie pogląd W ys 
piańskiego ua zjaw isko śmierci, 
na je j rolę w łańcuchu żywotów. 
O  ^sinieniu wędrówki dusz po
przez rozliczne ciała najgłębiej 
był przekonany i na kilka lat 
przed śmiercią, śląc bolesne po
żegnanie światu, zapowiadał, że 
gdy kiedyś duch jego ciała w y
zwolony w słońce pocznie bieżeć, 
wtedy:

Gdy mnie u jrzycie takim lotem, 
Że postać mam już  jasną,
To zawołajcie mnie e powrotem  
Tą mową moją własną.
Bym ją posłyszał tam do góry, 
Gdy gwiazdy będę m ijał,
Podejm ę może po raz wtóry 
Ten trud. co mnie zabijał.
PR O F . ST. K O L B U S Z E W S K I

Wychodząc z pasażu —  do któ
rego wejście z Placu Solnego, pro
wadź przez bramę dom-, nr 12 — 
znajdujemy się przed placem Boha
terów Ghetta, stanowiącym zbieg 
ośmiu ulic i  uliczek.

N u planie orientacyjnym widzimy 
że sześć z tych uliczek tworzy linie 
lukowe, przecinające wyprostowan -

^  Końskim Targiem, a Psie Budy iazy 
wały się ul. Krulla. Był to bardzo 
zasłużony mieszczanin, filantrop — 
prawdopodobnie polskiego (Król) po 
chodzenia. Sam plac, dzisiaj 
haterów Ghetta", nosił przez yieki 
nazwę Placu Żydowskiego, i tę na
zwę należało zatrzymać.

ulice: Ruską i  św. Mikołaja. Skąd 
to pochodzi?

Otóż tędy płynęła niegdyś rzecz
ka Oława, otaczając w  13 i 14 wieku 
znajdujące się tu mury miejskie. 
Rzeczkę tę, której pierwotne ujście 
do Odry znajdowało się między dzi
siejszym Placem Biskupa Nankiera 
i gmachem uniwersyteckim, skiero
wano w  tym celu w kierunku połu
dniowo-zachodnim, zmuszając ją do 
pełnienia funkcji fosy obronnej. Jej 
n we koryto biegło dzisiejszymi uli
cami: Pokutniczą, Zaułkiem Pokutni 
czym, Słodową, ul. Siedmiu Kół i 
Zaułkiem Ruskim, a ujście do Odry 
znajdowało się w  pobliżu Dolnych 
I łynów. Działo się to w  roku 1291- 
szyna.

Gdy w  wieku 14-tym rozszerzono 
miasto, na miejscu murów powstały

U l. W ałaskór 

» < « *

budynki mieszkalne, młyny, słodo- 
wnie i garbarnie. W  ten sposób u- 
tworzyły się nowe ulice, które do 
dnia dzisiejszego nie zmian.ły na
zwy: Ulica Siedmiu Kół, Zaułek Ru
ski, Złote Koło i ulica Jiaiasbórni- 
ków. Ulica Szajnochy nazywała się

Przy ulicy Siedmiu Ko!, stał przej 
pięćset lat duży młyń o siedmiu ho
lach. Zburzono go dopiero z począt
kiem 19 wieku. A  w uliczce Złote 
Koło (nr 8), stała, także przez wieki 
renomowana knajpa .Pod .'Jotym 
Kołem". To złote koio obracało się

widocznie bardziej lukratywnie od 
sąsiednich siedmiu kół młyńskich, 
bo knajpa i dzisiaj jeszcze istnieje
- Złote Koło, dobrze smarowane, to 

czy się bez przerwy dalej. Przy u li
cy Białoskórników mieszkali garba
rze, a przy Słodowej—słodownicy. W 
Zaułku Ruskim i przy ul. Ruskiej 
znajdowały się liczne oberże dla 
kupców z Polski i Rusi. Dzisiejsza 
ul. Szajnochy nazywała się Końskim 
Targiem, gdyż tu przez kilka wie-
- w  handlowano końmi, pochodzą
cymi z Polski. Na wszystkich zy- 
m.enionych ulicach mieszkali w  na
się także Żydzi, którym w  innych 
dzielnicach nie wolno żyło : esz- 
kać a dzisiejszy Plac Bohaterów 
Ghetta nazywał się Placem Żydow
skim.

Wracajmy jeszcze do rzeczki Oła
w y! Gęsto zabudowana po obu stro
na była bardzo zan::oczvszczoną 
i dlatego z biegiem czasu nazwano 
j-, Czarną Oławą. Tak płynęła — 
zanieczyszczając powietrze — aż do 
roku 1365-go, w którym ze wzglę
dów sanitarnych, całkowicie .ją zasy
pano. Na jej miejsce powstały no- 
v  ulice.- poprzednio wymienione.

Szczególnie malownicze fragmenty 
odnajdujemy w  Ruskim żaułku, w 
Psich Budach i w  ulicy Białoskór
ników. Chodząc po tych zaułkach, 
wyobrażamy sobie życie, jakie ba 
przed wiekami płynęło. U lice były 

niebrukowane, podczas su
szy ookrvwa!a je warstwa kurzu kił 
k inasiocentymetrowej grubości, a 
podczas sloty jeszcze grubsją w ar
stwa ołota. Ludziska chodzili na pe 
wnego rodzaju szczudłach. Monoto
nię j.rozmaicały stada gęsi, kaczek 
i kur. chodzących po ulicach, a na-

t świnie i krowy mieszały się *  
ludem.

Wracając z powrotem przez pasał 
na plac Solny, oglądamy herby i n* 
pisy nad bramą od ulicy Szajnochy. 
Herby te należą do rodzin Haunoł- 

w  i  Jesieńskich.
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również: ależ ojciec wasz już qĄ  
paru miesięcy obiecał mi sprzedał 
tego cielaka od krasuli. N ie dokoi-

(dalszy ciąg na *U'.

śnym płaczem i wśród łez zaczęła 
zapewniać, że nigdy przenigdy sią 
na to nie zgodzi. Obcy zirytował sią

ści metalowe zdobyć można tylko w  
Łodzi i to czasami jedynie na czar
nym rynku, co naturalnie znaczni* 
podnosi koszty.

Na stosowanych dotychczas pow
szechnie, dość jeszcze prymitywnych 
krosnach uzyskać można przy pracy 
S-mio godzinnej trzy metry tkaniny 
średniej gęstości. Istnieją już ulep
szone typy krosien o konstrukcji 
drzewno - metalowej i łożyskach 
kulkowych, pozwalające na wypro
dukowanie w  ciągu 8-miu ecdziu 
pracy do 15 m tkaniny.

Uczestniczki pierwszego wrocław
skiego kursu powzięły projekt zało
żenia spółdzielni tkanin samodziało
wych, któraby dostarczała naszemu 
miastu wysokowartościowych. este
tycznych wełen. Warto by również 
pomyśleć o założeniu tkalni kilimów, 
o miejscowych motywach regional
nych i tym samym stworzyć w  na- 

- szyna mieście ognisko rdzennej dol
nośląskiej sztuki. W tym wypadku 
konieczna byłaby współpraca wroc
ławskich artystów-malarzy i dekora
torów, którzy podjęliby się trudu 
odgrzebania starych śląskich moty
wów ludowych, zanikłych na tere
nie Dolnego Sląsk-a pod nalotem nie
mieckiej pseudo - artystycznej tan
dety. Piękne polskie kilimy uż 
przed wojną znane były szeroko za- 
g nicą i cieszyły się tam ogromnym 
popytem. Czy nie można by wzno
wić eksportu kilimów o ludowych 
tym razem dolnośląskich ~>-y 
wach? G AM A

Przędza w kolorow ych kłębkach c.z eka na wykończenie.

nym kursie. Mogłyby temu zaradzić 
osoby, posiadające własne warsztaty, 
przyjmując do siebie na praktyką
absolwentki kursów, nie mające n* 
razie możliwości kupna własnego 
warsztatu.

Koszt urządzenia domowego war
sztatu tkackiego nie jest stosunko
w o bardzo wysoki i wraz z  częścia
m i pomocniczymi wynosi kilkana
ście tysięcy złotych. We Wrocławiu 
można nabyć drewnianą konstruk
cję warsztatu, natomiast pewne cz^-

kładają własne domowe warsztaty. 
Pierwszy kurs tkacki został zorgani
zowany w  ubiegłym roku przy Szko 
łe Rzemiosł Artystycznych, na któ
rym kilkadziesiąt wrocławianek zdo 
bvło fachowe przeszkolenie. Obecnie 
kursy tkactwa istnieją w  Domu Pra 
cy Kobiet.

J & t e c  s Łe  k h ą t  w k z & c io M O *...

Ilość domowych warsztatów tkac
kich we Wrocławiu nie jest jeszcze 
duża i to nastręcza pewne trudności 
w  odbywaniu praktyki po teoretycz-

wzorem prababek

wdziwy: ni to niedźwiedź, ni to za
jąc.

— Kawaler —  orzekła po namy
śle ciotka Dorotka — śliczny kawa
ler z wąsami. Czar Andrzejkowych 
wróżb zaczyna w  końcu oddziały
wać na tak zwykle realnie i  trze
źwo myślącą Natalkę. Zasugestio- 
nowana słowami ciotki ^posłusznie 
idzie na dwór słuchać, w  której 
stronie zaszczeka pies. Stamtąd 
właśnie przed upływem tygodnia 
przybędzie konkurent o imieniu 

Antoni.
Od młyna zawył pies 

i  w  tej samej chwili za 
turkotał wóz na podwó
rzu. Ktoż inny, jak nie 
.przyszły mąż Natalki! 
Oczy wszystkich w  o- 
czekiwaniu skierowały 
się ku drzwiom. Po ma

łej chwili ukazał się 
w  nich... stary, łysy ni

by kolano mężczyzna w  kożuchu, 
łat około 60. Och —  krzyknęły za
wiedzione dziewczęta. Przybysz zdzi 
w ił się bardzo tym przywitaniem, 
ale przedstawił się grzecznie: je
stem Antoni Kawka z  Olszynki 
przyjechałem do kuma ubić interes.

Ta informacja była już ponad si
ły biednej Nataiki. Wybuchnęła gło

złote kółko obrączki. No, No!... Wre 
szcie przychodzi kolej na wróżby z 
wosku. Roztopiony wosk spływa do 
miednicy i krzepnie w  zimnej wo
dzie. Z tymi kawałkami wosku pod 
chodzą dziewczęta do ściany. Fan
tastyczny cień drży na białej po
wierzchni. A  ciotka Dorotka in
terpretuje go z taką łatwością jak

by czytała w  • otwartej księdzę. K a 
dm ie ulała się książka z wosku. 
Bardzo słusznie, nauka zawsze przy 
nosi pożytek człowiekowi. O M ary
si nie ma w  ogóle co debatować: 
toć to istny klasztor z wieżami.

—  Trochę to podobne do naszej 
stodoły — próbuje oponować dziew- 
csyiia, Natalce ulał się potwór pra-

zanymi oczami. Tą, którą uszczyp-! 
nął, pierwsza jeszcze w  zapusty za| 
mąż szła. !

—  Oj! o j! —  zaśmiewają się dziew = 
częta z Natalką na czele. Cio.tkal 
Dorotka jest wyraźnie zgorszona! 
brakiem szacunku, dla tak czcigod-| 
nej instytucji wróżbiarskiej. i

—  Nie ma powodu do suszenia! 
zębów. Popróbujcie a przekonacie,^ 
się same.

Więc zabierają się do dzieła. Naj 
pierw wróżba z trzewikami. Każda
zdejmuje z nogi swój bucik i uważ
nie wymierza nim przestrzeń mię
dzy ścianą a drzwiami wyjściowy
mi. Ciekawe, której pantofel utrafi 
noskiem w  sam próg? Naturalnie 

, Natalki. Ciotka Dorotka klasnęła 
aż w  dłonie z radości. Św. Andrze- 
ju, z pewnością wyda się dziewczę 

za mąż. Są bowiem
jeszcze inne znaki pro
rocze dla Natalki. Ona 
to dzisiaj wyciągnęła
spod poduszki kartkę, 
na której czarno na bia 
łym widnieje imię An 
toni. _-

A  teraz ciotula kładzie pod tale
rzyki kawałek mirtu, różaniec i o- 
brączkę.

Szukajcie swego losu. Kachna wy 
ciąga rutkę —  oznakę staropanień
stwa. Nic nie szkodzi, mały to 
skrzat jeszcze, więc niech latek pa
rę rutkę posieje. Z Marysią za to 
gorsza sprawa. Trzy razy wybiera
ła i za każdym razem przypadał jej 
w  udziale różaniec. A  *więc klasz
tor. Ciotka Dorotka kiwa głową: 
taka żywa jak iskra, patrzcie, mol 
ludzie, a za klasztorną furtę się w y 
biera. A  Natałka trzyma w ręku

dziennej pracy na ławie i prawi „cu 
da - niewidy" o tych szczęśliwych 
stadłach małżeńskich, które skoja
rzyły wróżby w w igilię św. Andrze
ja. Opowiadając spoziera głównie 
na jasnowłosą Natalkę. Wiadomo 
obróciło się już dziewusze na 18 
rok i za maż jej pora... Dziewczęta 
poczynają sobie jak zwykle płoche 
kozy. Niby chichoczą i żartują, ale 
stów ciotecznych słuchają bacznie.

. .Za moich młodych lat na Ku ja
wach robiłyśmy w w igilię św. A n 
drzeja wróżby z gąsiorem. Dziew
częta stawały w  kole a do środka 
wpuszczano białego gąsiora z zawią

Stara to sprawa jak świat, a przy 
najmniej jak ludzkość —  odgady
wanie przyszłości. Sędziwa ciotka 
Dorotka, która nauczyła się wróżb 
andrzejkowych od swojej babki, od
nosi się..do nich z całym namaszczę 
niem. d i  i teraz zasiadła po cało-

O phćLiJD ćLo, m ó w iĄ

po wsiach coraz bardziej.' Tka się 
jeszcze wprawdzie po domach grube 
lniane- płótna, lecz fabryczna tande
ta wyparła już prawie zupełnie prze 
piękne’ wełniane sarfrodzićiły,

I  tu można zaobserwować rzecz 
charakterystyczną. Wypierany ze 
wsi ręezny przemysł tkacki przeno
si się obecnie do miast i  tam zaczy-

krosieti. Z  czasem niemal- każda 
dzielnica wykształciła swój w.asny 
sty tkanin samodziałowych, wyraża 
jący się w takim czy innym zesta
wianiu odcieni lub doborze moty
wów zdobniczych.

Inaczej zestawia kolory swego weł 
niaka łowiczanka, śmiało przeplata
jąc ciemno zielone pasy, gorąco po-

Len w polu

na rozkrzewiać się coraz bujniej. W 
czasach, gdy fabryczne wyroby teks
tylne są jeszcze stosunkowo liche, 
a ich lepsze gatunki kosztują sumy 
znacznie przewyższające skromne 
możliwości budżetowe przeciętnego 
człowieka pracy —  otwierają się 
piękne możliwości przed domowym 
wyrobem samodziałów. Coraz wię
cej mieszkańców miast, a zwłaszcza 
kobiet zaczyna zajmować się ręcz
nym tkactwem, które staje się co
raz popularniejszym nowym zawo
dem. .

Nowoczesny, niewielki i zręczny 
warsztat tkacki mieszczący się z łat
wością w  najskromniejszym nawet 
mieszkaniu, daje przedsiębiorczej 
pani możność „dorabiania" sobie 
tkaniem samodziałów w  wolnych od 
innych zajęć godzinach. Niejedno
krotnie przy większej wprawie tka
ctwa domowe stać się może podsta
wowym  zawodem smacznie '-"'-dziej 
popłatnym, niż praca biurowa.

Samodziały, górując nad fabrycz
nymi tkaninami bogatszym doborem 
wzorów i niejednokrotnie artystycz
nymi wprost zestawieniami odcieni, 
stały się ostatnio bardzo modne. Ele
gancka pani najchętniej nosi ręcznie 
tkane wełny i to począwszy-od gru
bych, puszystych samodziałów na 
kostiumy i palta, aż do cienkich w e
łenek sukienkowych i często prze
pięknych w  połączeniach kolorów, 
szalików. Okna wystawowe w ytw or
nych sklepów tekstylnych wabią oko 
kaskadami kolorowych wełen samo
działowych; artystycznie rozrzucone 
leżą cudenka-szaiiki, tkane na kros
nach — wszystko to owoc pracy 
zręcznych raczek przedsiębiorczej 
pani.

Wrocła wianki coraz liczniej garna 
się na kursy tkactwa i  zdobywszy 
podstawowe wiadomości fachowe, za

marańczowymi, dodając tu i ówdzie 
smugi równie kontrastowych kolo
rów. Jej- tkanina gra wesołą gamą 
kolorów jaskrawych, a jednak p ięk
nie sharmońizowanych.

Już inaczej dobiera i łączy barwy 
podlasianka, forytując głównie 
odcienie żółte i brązowe. W  do
bie obecnej tkactwo domowe zanika

T kactwo domowe ms w Polsce sw-o 
ją wielką tradycję. Od wieków 

w  zimowe wieczory w  pociemnia
łych od dymu izbach pracowite rę
ce kobiet tkały na prymitywnych 
krc irach długie pasy lnianych, czy 
wełnianych -Samodziałów, mających 
odziewać całą rodzinę. Sposób tka
nia, dobór wzorów i -barw przecho
dź i t z matki na córkę, przez całe 
pokolenia kobiet równie niezmien
ny, jak ludowe baśnie i pieśni —  
nieodłączny akompaniament mono
tonnego, niekończącego się stukotu



lewska gwardia przyboczna w An
glii. 5) Sień. przedsionek w  budyn
kach star. Rzymu. 6) Dzwonienie w 
takt. muzyka dzwonów. 7) Im ię mę
skie. 8) Kobieta, jeżdżąc^ konno 9) 
M artwy język hinduski. 10) Obraz 
malowany na papierze wodnymi
farbami. 11) Miasto na Ziemiach
Odzyskanych. 12) Zgodność i dźwięcz
ność tonów.

Znaczenie wyrazów krzyżówki: a) 
Namiestnik w  Turcji. 1> Pieniądz 
Włoski, u) Banda ukraińska (2 prz. 
1. p.). n) Postać biblijna, b) W iel i. 
niejadowity wąż Ameryki, ł) Woda 
przy temp. 0". z) Wołanie, apeL s) 
Cicho, spokój! a) Część sztuki tea
tralnej. h) Zakrzywiony pręt że
lazny. n) Teren nizinny, nizina, o) 
Rzeka w Rosji.

Por. Stan. Szmoń, Starogard

ilości punktów u większej^ liczby 
uczestników —  zadecyduje losowa
nie). Łącznie z  rozwiązaniami wska
zać należy 2 zadania, które uczestni
kom najbardziej podobają się. Au
torzy, których zadania uzyskają 2 
pierwsze lokaty, otrzymają nagrody 
autorskie.

Rozwiązania nadsyłać można jed- 
narazowo w  terminie 2-tygodnio- 
wym po ukazaniu się ostatnich za
dań IV  serii pod adresem: Redakcja 
„Słowa Polskiego", Dział Rozrywek 
Umysłowych, Wrocław, Krupnicza 
13.

35. W iro-krzyżówka
Wokół cyfr wpisać w kierunku 

wskazówek .zegara 12 ośmiolitero- 
wych wyrazów  (początek w  polu z

I, : . w p j • azy iirzyżg\v.*>: są trzy
literowe i  zaczynają się w poiu Z

literą, stanowiącą ich początek. 
P ierwsze głoski wyrazów wirowych 
dają dodatkowe rozwiązanie.

Znaczenie wyrazów wirówki:
1) Przypowieść z potocznych zda

rzeń kryjąca głęboką prawdę życio
wą; w  geom. linia krzywa, której 
każd_, punkt jest równo oddalony 
od ogniska i od kierownicy. 2) L e 
karz chorób oczu. 3) Przyrząd do 
mierzenia objętości gazu. 4) Kró-

Czwarta seria zadań
Rozpoczynamy dzisiaj IV  serię za 

dań „Konkursu Rozrywkowego dla 
Wytrwałych", która trwać będzie 4 
tygodnie. Za każde prawidłowo roz
wiązane zadanie przypada 1 punkt. 
K to posiada punkty z poprzednich 
serii, doliczy mu się je do bieżą
cych. 20 uczestników, którzy osiąg
ną największą ilość punktów, zosta
nie nagrodzonych (w  razie równej

Rozryirki Umysłoire
Konkurs Rozrywkowy dla Wytrwałych

—  A leż  pani pom yliła  się. To  nie 
jest kapelusz, ty lko nasz kot skle
powy...

twarzową suknię i kładąc domowy 
fartuch.

—  Pójdę do piwnicy po węgieł, 
duszko —  bezbarwnym głosem o- 
znajmił pan Pieprzyk, odwiązując 
nowy krawat.

—  Idź, a ja tymczasem uskrobię 
kartofli, a potem namoczę bieliznę..

„Życie byłoby tak piękne..." — 
żalił się pan Pieprzyk na łonie ony, 
obe mując ją  zasmolonymi od węgla 
rękoma.

Tak, byłoby piękne u państwa 
Pieprzyków, gdyby przyjechała od 
cioci Kloci z Warszawy oczek: 'ana 
dziewczyna, ideał uczciwej pomoc
nicy domowej, wypróbowany wszech 
stronnie przez ciocię w  ciągu dwu
letniej współpracy.

JADW IGA KONOPKÓWNA

W  M A G A Z Y N IE  M Ó D

b l Z  S E N S O

Spierał się raz nonsens z sensem, 
które z nich jest warte więcej^.
I  rzeki sens: „Jam mądrość

w  zdaniu!..." 
„Mnie kochają wszystkie panie!..." 
rzecze nonsens. Aż się trzęsą 
sens z nonsensem, nonsens z sensem! 
Wreszcie już nie mogli słownie.- 
Bić się wszczęli bezsensownie!— 
Nonsensowi sens oderwał 
Małe „non".„ Wynikła oi-zerwa— 
Cóż tu mówić!— Bitwa mała 
Szanse sensów wyrównała...
Na to rzecze sens (ten dawny): 
„Wiesz nonsensie— Byłbyś sławny!- 
Żałuj teraz— Boś ty przecie 
Dal natchnienie dziś poecie...*

Tak, to sąd nie gołosłowny— 
Wiersza sens jest nonsensowny— 
Morał nie bez precedensu:
„Sens czasami nie ma sensu—".

L. BOROWICZ

—  Dajcie spokój! — powiedziała 
smutno pani Pieprzyk, zdejmując

pudełko wedlowskich pralinek: ,,Wi 
dzisz, ja  też przygotowałem ten _'r>- 
biazg..."

„Duszka", osoba oszczędna, kiedy 
indziej skarciłaby surowo mężowską 
rozrzutność, ale nie tym razem: „Do 
prawdy jesteś nieoceniony..."

Nastąpiły pożegnalne cmoknięcia 
i  rady: „W  razie tłoku w  tramwaju, 
wracając, najlepiej weź taksówkę, 
tym bardziej, że będzie miała rzi- 
czy...".

Pan Pieprzyk obarczony doniczką 
i  cukrami wylądował na dworcu ' łó 
wnym. Deszcz zaczął mżyć niepo
trzebnie, a pociąg z Warszawy spóź
niał się jak na złość...

K iedy wreszcie ukazały się ciemne 
kontury lokomotywy w  potoku 
mgieł i kłębów dymu — zabiło na
dzieją serce pana Pieprzyka.

Pociąg sapiąc i sycząc wtoczył się 
na peron. Z wagonów zaczęli wy- 
eyjJy wać się ludzie. Na próżno jed
nak bystre oko pana Pieprzyka szu
kało kogoś w  tłumie.

Na próżno! Nie przyjechała!
Pań Pieprzyk zmoknięty i zgnębio 

ny, z kwiatem w  rozmokłych bibuł
kach powrócił do domu: „N ie przy
jechała!1

„N ie przyjechała!" —  powtórzyła

z jękiem zawodu pani Pieprzykowa.
—  Mamo kto? Mamo kto? — dopy 

tyw ały niecierpliwie Pieprzątka 
szarpiąc matkę za rękaw.

Od cioci K loci— —  zapłakała pan: 
Pieprzyk.

— Kto od cioci Kloci?

śmiało może zastąpić kapelusz. O- 
zdobne falbanki na przodzie cza
peczki tworzą rzeczywiście jakby 
płatki kwiatów. Czapeczka z kokard 
ką najlepiej wyjdzie w  niebieskiej 
łub zielonej barwie. Kokarda bordo 
do błękitnej a brązowa do zielonej 
czapeczki doda je j popołudniowego 
wdzięku. Przed południem można 
kokardkę zdjąć i zastąpić ją tej sa 
mej barwy pomponem z wełny przy

Modele
„Fem ine"

pinanym spod spodu agrafką. E fek
towną całość z takimi czapeczkami 
tworzą rękawiczki, w  których pow
ie rroją się takie same motywy o- 
zdobne, CORA |

4

Dlatego dla pań pracujących bez 
wątpienia najbardziej praktycznym 
nakryciem głowy są przeróżnego ro 
dzaju czapeczki. Takie wdzięczne 
„coś" na głowę zrobić można, jak mó 
wią niektóre panie, z  niczego, czyli 
z resztek różnokolorowej wełny.

Podajemy dwa modele (f.-Femina) 
bardzo efektowne i twarzowe. Cza
peczka — kwiat. W  żóltcbrą7'"'’ vm 
zestawieniu barw jest elegancka,

d&ttd.h.&zjki 

phawdę. tnÓM/ia
(dokończenie ze gtr. 3 -d e j) 

czył. Dziewczęta chwyciły się za r ę 
ce i zaczęły tańczyć koło niego w 
jakimś zawrotnym obertasie.

Niedoszły kawaler Natalki wytrze 
szczał z przerażeniem na nie oczy 
i  wycierał chustką —  spotniałą z 
wrażenia twarz. Powariowały zu
pełnie dziewczęta w  tę w igilię św 
Andrzeja—

L. F.

apelusiki z filuternymi piórka
mi, które podziwiamy na wysta
wach wrocławskich są istotnie bar
dzo ładne i w  zupełności nie ustę
pują modelom sprowadzanym zza 
granicy. Jedyną ich wadą (oprócz 
ceny) jest fakt, że w  wielu wypad
kach sprawiają, nieco kłopotu swo
im właścicielkom. Wszystko jest w  
najlepszym porządku, gdy piękna 
pani przebywa w  kawiarni lub w  
teatrze. Wtedy kapelusik będzie sie 
dział spokojnie na misternej fry 
zurze. A le  popróbujmy w  nim tylko 
przejść się ulicami Wrocławia, kie
dy po mieście hula sobie w iatr z 
deszczem. Taki spacerek nie jest 
łatwy. Wystarczy czasem zrobić ~il- 
ka kroków, a już wytworny kape
lusz biegnie beztrosko po chodni
ku zażywając kąpieli w e wszystkich 
kałużach.

Cos dAa loMyci&Uflan&Jc

—  Mamo, czy przyjedzie pan Jo
zef z Jeleniej Góry? — pytały dziew 
czynki w  nowych pąsowych kokar
dach we włosach i świeżych białych 
fartuszkach.

— To może ciocia Kiocia z War
szawy, z brodawką na nosie, co -na 
sklep z cukierkami?

—  A  może druga ciocia, z  brodaw 
ką na brodzie, co ma sklep z  za
bawkami?

— Nie przeszkadzajcie! —  mówiła 
mama Pieprzyk, skraplając się obfi
cie „Habanerą" oraz w  drodze la
ski, broniącego się przed tą łaską — 
męża.

— Kiciusiu, już czas na ciebie... — , 
zdecydowała pani Pieprzyk, znika
jąc tajemniczo w  drugim pokoju. 
Pan Pieprzyk pomyślał mimocho
dem, że jeśli był nazywano’ „kiciu- 
siem", to w  każdym razie nie przez 
żonę, ale tę dygresję przerwała sa
ma pani Pieprzyk, wracając z do
niczkowym kwiatem starannie otu
lonym w  bibułkę: „W eź kwiat na 
dworzec —  to zrobi dobre wra że- 
nie...**

Pan Pieprzyk przyzwyczajony był 
do większych ofiar. Tym razem zre
sztą ucieszył się szczerze: „Domy
ślna jesteś duszko nad podziw..." — 
i wyciągnął z bocznej kieszeni palta

wpadała w  głęboką zadumę, z pół' 
uśmiechem miłych marzeń.

W ciągu tego dziwnego okresu 
pan Pieprzyk wyjeżdżał na kilka dni 
łio Warszawy, a gdy wrócił ożywio
ny i szczęśliwy — odbył dłuższą on 
Jerencję z żoną.

Potem pojechała znowu pani Pie
przyk, a je j powrót zapoczątkował 
nową erę oczekiwania jakiegoś li
stu.

Któregoś październikowego poran
ka list „pącnął" przez otwór w 
drzwiach i wywołał burzę -adośei a 
małżonków. Oboje rzucili się do czy 
tania, otoczeni wianuszkiem dzieci. 
Pan Pieprzyk spacerował po poko
ju, zacierając ręce i raz po raz w y
krzykiwał wesoło: „No, nareszcie! 
No przecież, człowiek odżyje!"

Pani Pieprzyk również była uszozę 
śliniona i klepiąc męża z pieszczo
tą po policzku, szczebiotała przymil
nie, sięgając wczesnego' kresu narze- 
czeństwa: „W idzisz jaką spracowaną 
i twardą łapę ma twoja dziubdziu- 
sia....“

Na drugi dzień, mimo niedzieli, 
pan: Pieprzyk wstała bardzo rano,, 
zbudziła męża i dzieci i objęła ener
giczne dowództwo nad całą skompli
kowaną akcją rodzinnego mycia się 
i ubierania. Dzieci w łożyły sukienki

specjalnie odświętne, a pan Pieprzyk 
zawiązał po raz pierwszy nowiutki, 
prezentowy krawat. Sama pani P ie
przyk bardzo starannie zrobiła ma
kijaż, a w  specjalnie twarzowej suk
ni rzeczywiście wyglądała niezwyk
le ponętnie.

Od paru tygodni był ruch u pań- 
jtw a Pieprzyków.

Pani Pieprzyk przeglądała gardę 
robę dzieci, mężowską i swoją, li
czyła poniemieckie srebra, po.ząd- 
kcwała szafy, kredens i biblioteczkę. 
*  przy tych wszystkich czynnościach

Życie byłoby piękne...
(]4istoria autentyczna)


